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Zajścia w Ropczyckiem 
i w sąsiednich powiatach 


W ŚWIETLE URZĘDOWEGO KOMUNIKATU. 


Białe plamy we wczorajszym numerze na- 
szego dziennika wykwitły w miejscach, gdzie 
znajdowały się najbardziej interesujące wia- 
domości. U nas wiadomości te zostały wyskro- 
bame doszczętnie wraz z tytułami. W innych 
dziennikach pojawiły się one równocześnie i 
nie zostały skonfiskowane, i tak: w „Czasie* 
pod tytułem: „Likwidacja zajść w Ropczyc 
kiem“, w „llustrowamym Kurierze Codzien- 
nym“ pod tytułem: „W Rzeszowskiem i Rop“ 
czyckiem przywrócono zupełny spokój“, w 
„Głosie Namodu* pod tytułem: „Krwawe zaj- 
ścia w Ropczyckiem 10 zabitych, wielu 
rannych“. 

Pod temi tytułami ukazał się urzędowy ko- 
mumilkat, ogłoszony przez Polską Agencję Te- 
legraficzną. Ograniczamy się do powtórzenia 
tego komunikatu, wstrzymując się od wszel- 
kich komentarzy : 

„W kilku gminach powiatów  ropczyckiego 
i rzeszowskiego zazmaczała się od pewnego 
czasu gorąca agitacja napływowych ` etemen- 
tów komunistycznych i skrajnie lewicowych, 
której przejawem były ostatnio sygnalizo/wa- 
ne zajścia na terenie wsi Grabiny powiatu 
ropczyckiego. Agitacja ta m. in. wyrażała się 
w rozrzucemiu w dość znacznej ilości odezw 
podburzających o treści antypańsbtweojw ej, oraz 
podejmowanych przez agitatorów próbach po” 
ciągnięcia bardziej nieuświadomionej ludności 
do aktów teroru i samowoli, jak rabowanie 
sklepów, wyręb prywatnych lasów i t. d. Lud- 
ność w olbrzymiej swej większości odniosła 
się wrogo do zbrodniczej agitacji i w całym 
szeregu wypadków dokonała nawet na agita- 
torach samosądu, oddając ich w ręce władz. 
Energiczna akcja władz, zmierzająca do zli- 
kwidowamia tej przestępnej agitacji doprowa- 
dziła w ciągu 48 godzin do wykrycia i areszto- 
wania wszystkich agitatorów i prowodyrów, 
którzy zostali już przekazani władzom sąjdo- 
wym. 

Akcja władz, rozpoczęta przy czynnym w 
dziale świadomego włościaństwa, przeprowa- 
dzona została naogół bez poważniejszych in- 
cydentów. Jedynie tylko w Medyce Łęczyc- 
kiej powiatu rzeszowskiego, oraz w gminie 
Nockowa powiatu ropczyckiego, doszło do u- 
życia broni przez policię. W Medyce Łęczyc” 
kiej znaczna gnupa podburzonych osobników 
pod wodzą agitatorów próbowała dokonać 
wyrębu części lasu prywatnego. Policja uda 
remniła grabież, wzywając do spokojnego ro- 
zejścia się. W odpowiedzi banda rabusiów ob- 
rzuciła policię kamieniami i oddała do niej kil- 
kadziesiąt strzałów, raniąc 6 posterunkowych 
i ciężko komendanta posterunku w Jasionce 
Reymana, który niebawem zmarł. W wyniku 
Starcia trzech uczestników zostało zabitych, 
a tłum został rozproszony. Przywódców are- 
szitoów.amo. 

Ww gminie Nockowa doszło do starcia między 
oddziałem policji a grupą wywrotowców, któ- 
rzy usiłowali odbić aresztowanych i obsypałi 


policjantów strzałami. Połicja mie dopuściła do 
odbicia aresztowanych, przyczem w obronie 
własnej zmuszona była użyć broni. Sześciu na- 
pastników zostało zabitych, kiku policjantów 
odniosło rany. Część napastników schwytano, 
reszta zaś zbiegła. 

Obecnie na terenie tych powiatów spokój 
i bezpieczeństwo zostało przywrócone. Oko- 
liczna ludność masowo zgłasza się do władz, 
wyrażając potępienie dla podżegaczy i ich 
zbrodniczej agitacji oraz ofiarując swą pomoc 
i współdziałanie.* 


* s 


Tyle komunikat urzędowy. Możemy go czę 
ściowo uzupełnić nazwiskami napływowych 
wywrotowców w dniu 20 czerwca w Nocko- 
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wej: Józef Grobelny, Marcii Uliasz, Józef Gó- 
ral, Jan Kocoń, Godeń. 


O zażściach w ropczyckiem i w sąsiediich 
powiatach czytamy w ostatuim numerze „Pia- 
sta“ następującą  nieskkonfiskowamą  wiado- 
mość: 

„W związku z zajściami, jakie miały mej- 
sce w gastatnich dniach w Ropczyckiem i Pil- 
zneńskiem, gdzie były ofiary w ludziach (wieś 
Grabiny), udała się do wojewody p. dra Kwa- 
śmiewsikińego delegacja w składzie p. senatora, 
dra Leona Marchlewskiego, postów Brodac- 
kiego, Staciniika i Piroga, by przedstawić p. 
wojewodzie podłoże, na jakiem wymikły zaj- 
Ścia w tych okołicach, w szczególności, by 
wskazać na okropną nędzę materjalną, rujno- 
wasie ludzi egzekucjami na przeduowku, przy 
stosowaniu wysokich grzywien i kar za zwiło- 
kę, oraz wskazać na naruszanie ustaw przez 
podwłakine p. wojewodzie organa (w szczegól- 
mości ustawy o zgromadzeniach)“. 


Obrona oskarżonych o podpalenie Reichstagu 


ORGAN P. STPICZYŃSKIEGO LĘKA SIĘ [NTERPRETATORÓW 


Warszawski „Kurjer Poranny“ zajmuje się 
faktem, iż na prośbę emigramtów adwokatów nie- 
mieckich trzej słynni adwokaci francuscy: Moro- 
Giafferi, Campinchi i Torres — władający języ- 
kiem niemieckim — podjęli się obrony oskarżo- 
nych o podpalenie gmachu Reichstagu. Fakt ten 
oczywiście świadczy, pod jakim terorem żyją ad- 
wokaci w Niemczech, skoro zaszia potrzeba od- 
wołania się do zagranicznych kolegów. Ze swojej 
strony adwokaci francuscy zwrócili się do kole. 
gów lomdyńskich, aby wraz z nimi podjęli się 
obrony. Prawo niemieckie przewiduje możliwość 
obrony i przez adwokatów cudzoziemskich. Wy- 
mienieni Francuzi zawiadomili już oficjalnie o 


swojej gotowości przewodniczącego najwyższego 
sadu Rzeszy dr. Bumke. 

Otóż „Kurjer Poranny" pisze: 

„Ten symboliczny gest francuskich i angiel- 
skich obrońców, którzy zastąpią swych kolegów 
niemieckich, nabiera znaczenia aktu międzyma- 
rodowej solidarności wobec „hitlerowskiej spra. 
wiedliwości'. 

Ale równocześnie przychodzi mu na myśl — 
magja intexpretatorska. Stawia tedy pytanie: 

„Czy: jednak Niemcy nie znajdą takiej inter- 
pretacji owego paragrafu, która uniemożliwi 
zrealizowanie zamiarów obrony?" 


Jedno państwo, jedna partja 


Hitler coraz silniej realizuje swój plan: jedna 
Rzesza, jedna partja. Po zlikwidowaniu partiji 
socjalistycznej — tak przynajmniej na zewnątrz 
wydaje się — i komunistycznej przychodzi ko- 
lej na niemiecko-narodowych Hugenberga i 
Stahlhelm Seldtego. To zniszczenie partyj zapo- 
wiadają przywódcy hitlerowców i już wprowa- 
dza się je w czym. 

I tak Kube zapowiada. że teraz przyszła kolej 
na centrum, które czeka ten sam los, jaki Musso- 
lini zgotował włoskim popolari. Goebbels na 
konferencji prasowej w Hamburgu powiedział, 
że żadna partja — miał na myśli niem.-naro- 
dowych i Stahihełm — nie ma prawa szczycić się 
udziałem w „rewolucji narodowej“. Trzeba im 
powiedzieć, że rewolucji nie robi się po zwycię- 
stwie, ale przedtem, a kto niebył na piacu boju, 
mie ma pretensji do udzialu w zdobyczy. Niema 
inmej rady, jak bić ich po palcach, te hieny placu 
boju. 

Na zebraniu hitlerowców w  Wejmarze o- 
świadczył namiestnik Turyngji Sauckel: Rozka- 
zuję wam być nietolerancyjnymi wobec wszyst- 
kich innych (t. j niehitlerowców). W Turyngji 
nie śmie być innej wiary, jak tylko wiara i idea 
narodowego socjalizmu. 

Po tych słowach zaczęły się czyny: Stahihełm 
zostaje rozwiazany, narodowo-niemieckich coraz 
silniej przyciska się do ściany. Hitler korzysta 
z choroby i nieobecności Hindenburga w Berli- 
nie, aby ostalecznie skończyć z swym sojuszni- 
kiem Mugenbergem. W tem dążeniu Hiler nie 


cofa się przed niczem, jak świadczy aresztowa- 
nie b. sekretarza stanu Bismarcka, który stoi na 
czele bojówek nacjonalistycznych. Hugenberg wi- 
docznie stracił już nadzieję, że Hindenburg po- 
trafi go uratować, o czem świadczy — jak tele- 
gramy donoszą — fakt, że zwrócił się z protestem 
do — Hitlera. 

O wdzięczności naturalnie w polityce niema 
mowy, ale w tym wypadku wydarzenia są je- 
Szcze tak świeże, że należy je przypomnieć. Wia- 
domo przecież, że tylko Hugenbergowi i Papeno- 
wi zawdzięcza Hitler, że został kanclerzem. Gdy- 
by nie ich namowy, Hindenburg nigdy nie byłby 
się na to zgodził. Jeszcze podczas marcowych wy- 
borów Hugenberg był pożądanym sojusznikiem, 
razem z Hitlerem utworzył jeden front przeciw 
„marksistom” i tylko dzięki tej pomocy Hitler 
uzyskał większość. Teraz to poszło w niepamięć, 
Hitler siedzi tak mocno, że już nie potrzebuje o- 
parcia. 

Kontynuuje się wiec „Gleichschaltung“ na tere- 
nie partyj pod hasłem: jedna partja i jeden jej 
wódz Hitler. Robi się to, czego w żadnem pań- 
stwie nie było: utożsamia się partję z rządem i 
to nawet na tak śliskim terenie, jakim jest poli- 
tyka zagraniczna. W Niemczech po zmieceniu 
centrum i Hugenberga nie będzie już nikogo, kto- 
by stał poza strychuicem. 
PDODODODOCOOOOOCOCOOCOOCOCDOOCOOO00O00O 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 
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Hitieryzm poza Niemcami 


Trzeba sobie uprzytomnić dokład- 
nie, że ruch hitlerowski jest czynni- 
kiem międzynarodowym nie tylko, ja- 
ko grupa. która opanowała władzę 
państwową w Niemczech, ale tak sa- 
mo — właśnie, jako ruch społeczno- 
polityczny, jako partja o pewnem za- 
cięciu międzynarodowem, wywierają- 
ca wpływ bezpośredni albo pośredni 
na stosunki wewnętrzne i na politykę 
zagraniczną innych Krajów. 

W pierwszym rzędzie chodzi tu, o- 
czywiście, o Niemców, tworzących od- 
rębne formy państwowe, Rząd kan- 
clerza Dołlfussa, wsparty o przyrze- 
czenie pomocy ze strony Francji i 
Wielkiej Brytanji, pewny prawdopo-” 
dobnie błogosławieństwa Mussolinie- 
go, który pragnie pozostać jaknajdłu- 
żej „arbitrem' w sporze Dollfussa z 
Hitlerem, by mu Hitler nie wyrósł po- 
nad głowę wewnątrz obozu ogólno- 


faszystowskiego, — Rząd austrjacki 
rozwiązał wprawdzie „u siebie" par- 
tję narodowo - „socjalistyczną” — 


nie zmienia to jednak faktu, że hi- 
tleryzm pozostanie nadal w Austrji 


prądem o charakterze masowym. 
„Wolne Miasto" Gdańsk zostalo 
„szczęśliwie' opanowane. Wśród 


mniejszości niemieckich w Polsce, w 
Danji, na Łotwie, na Litwie, a zwłasz 
cza w Czechosłowacji istnieją duże 
odłamy, uznające kanclerza Rzeszy 
za swego „wodza” ideowego, partyj- 
nego i organizacyjnego. To samo do- 
tyczy, chociaż w nieco mniejszej mie- 
rze i Alzacji francuskiej, 

Tak wygląda hitleryzm, zamknie- 
ty — że tak powiem — w granicach 
nie Państwa, ale narodu niemieckie- 
go. Przekroczył on już wszakże te 
granice. 

Przez parę dni ostatnich podawali- 
śmy depesze o wizycie premjera wę- 
gierskiego Goembesza w Berlinie, 
Wtorkowa debata w parlamencie We- 


„Oko w oko 


Reportaż Konrada Wrzosa 


Jeden ze zdolniejszych niewątpliwie 
dziennikarzy polskich p. Konrad Wrzos 
wydał bardzo ciekawą książkę p. t. „Oko 
w oko z kryzysem—reportaż z podróży 
po Polsce". Jest to doskonale napisany 
zbiór wrażeń osobistych i rozmów, pro- 
wadzonych z ludźmi najrozmaitszych obo- 
zów, najrozmaitszych przekonań, najroz- 
maitszej sytuacji życiowej. 


Za zgodą autora przedrukowujemy roz- 
dział, poświęcony jego rozmowie z tow. 
Z. Żuławskim, Rozdział poprzedni — to 
rozmowa p. Wrzosa z p. Strasburgerem, 
obecnie jednym z wodzów „Lewiatana“. 
Przy tej sposobności p. Wrzos przypomi= 
na, że'sen. B .B .W. R. Drucki - Lubecki 
powoływał się kiedyś w Senacie na afo- 
ryzm biblijny, że „tylko sam .Wszechmo- 
cny może pokonać Lewiatana", 


Od tego aforyzmu zaczyna się i rozmo- 
wa z tow. Żuławskim. 
SK 


„Dajcie nam żyć i pracować" 


Skoro „tylko sam Wszechmocny mo- 
że pokonać Lewiatana", czy znajdzie 
się śmiałek, który zechce zaprzeczyć cy- 


tatom z bibi? 


Z pewnością jednak zmajdą się prze- 
ciwnicy centralnego związku przemysłu. 

P, poseł Zygmunt Żuławski, sekretarz 
generalny komisji centralnej związków 
zawodowych będzie wśród nich pierw- 
szy. 

Te związki liczą zgórą 200.000 człon- 
ków, stanowiąc zwartą organizację ro- 
botników. 

M 

P. Zygmunt Żuławski jest ich przy- 

wódca. Rubasznv i iowialny, posiada 


gier rzuciła snop Światła na sens i 
treść owej wizyty. Goembesz pertrak 
tował nie tyle z Rządem Niemiec, ile 
z kierownictwem  partji narodowo- 
„socjałistycznej'. Gra tu rolę z je- 
dnej strony niechęć znacznych kół 
arystokratyczno - kapitalistycznych 
Węgier do planów odbudowy monar- 
chji Habsburgów, z drugiej zaś — po- 
prostu nadzieja, że niożna będzie, że- 
glując obok Hitlera, rozszerzyć w dro- 
dze tak zw. rewizji traktatów granice 
dzisiejszego Państwa węgierskiego; 


ponadto — rzecz decydująca: ujmo- |ni 


wanie i pojmowanie faszyzmu wogó- 
le, a hitleryzmu w szczególności, ja- 
ko najmocniejszej tamy przed rewolu- 
cją społeczną. 

Rumunja także posiada „swoją” 
partje narodowo - „socjalistyczną, 
podobnie jak Węgry. W Polsce zwy- 
cięstwo hitleryzmu w Niemczech od- 
biło się bardzo mocno ma polityce 


i na psychologii obozu narodowo- 
„demokratycznego ”'; antysemityzm 
wystąpił znowu na pierwszy plan, ni- 
by w słynnej epoce „Dwugroszówki” 
p. Sadzewicza, obecnie  „sanatora'”'; 
artykuły prasy narodowo - „demokra 
tycznej' i „sanacyjnego' wileńskiego 
„Słowa” stale, chociaż pośrednio, bro 
nią hitleryzmu, jako systemu rządze- 
nia, przed organizowanemi z różnych 
stron próbami oporu. 

Hitleryzm i faszyzm włoski zawar- 
ły ze sobą ,wspaniałe braterstwo bro- 
i” (określenie ministra propagandy 
Rzeszy — Goebelsa) we wszystkich 
właściwie kwestjach z wyjątkiem... 
kwestji austrjackiei, bądź co bądź 
bardzo i bardzo istotnej, W tym je- 
dnym punkcie Mussolini „lawiruje” 
wobec Hitlera, Poza tym punktem 
— narazie poza nim! — mają pełną 
wagę „historyczne' słowa Mussoli" 
niego, wypowiedziane do Goebe/sa na 


W sprawie Kary Śmierci 


„Kiedy na interpelację, wystosowaną 
przez Dumę do ministra wojny stawił się 
tu wojenny prokurator, słyszeliśmy od 
zwiastuna tego, co się dzieje: Główny 
prokurator wojenny otwarcie wyznał, że 
będzie karał śmiercią. Obecnie mamy przy 
kłady tego samego zjawiska. 


Duma po trzykroć potępiła karę śmier- 
ci, powiedziała, że uważa za winowajców 
kary osoby, podpisujące wyroki śmierci. 
Echo tych mów już słychać: główny sąd 
wojenny począł zamieniać wyroki śmierci 
na dożywotnią katorgę, lecz zjawił się 
stróż kary śmierci, główny prokurator 
wojenny i katorgę zamienia na karę śmier- 
ci. 

Być może, interpelacja ta pozostanie 
podobnie, jak poprzednie, bez skutku, lecz 
obowiązek obywatelski zmusza mnie do 


z kryzysem! 


dość moony głos, by słychać go było, 
gdy przemawia w Sejmie iub na zgro- 
madzeniach w najdalszych rzędach i na 
najwyższej galerji. 
P, Zygmunt Żuławski jest trybunem. 
Można być z nim w zgodzie lub prze- 
ciw niemu, jedno jest wszakże pewne, 
że, stojąc od lat na czele związków za- 
wodowych w Polsce i stale obracając 
się'wśród robotmików, orjentuje się do- 
skonale w ich życiowych potrzebach. 
Będziemy z nim rozmawiali o zagad- 
nieniach gospodarczych. 
Mijamy hall sejmowy, stary kuluar, i 
przyklejony do niego, a przylegający do 
półokrągłej sali obrad, kuluar nowego 
gmachu, aby pozwolić się unieść windzie 
do hotelu poselskiego. 
P. Zygmunt Żuławski zajmuje w tym 
hotelu pokój. 
W tym pokoju, którego umeblowanie 
stanowi łóżko i tapczan, biurko i kilka 
krzeseł, odbyliśmy też dłuższą rozmo- 
wę z szefem zw. zawodowych, 
P. Zygmunt Żuławski mówił do nas 
swoim mocnym głosem, uśmiechał się i 
gestykulował. Był taki, jakim go zwy- 
kliśmy widzieć i słyszeć na trybunie. 
Nasze pierwsze pytanie nie było efe- 
ktowne. 
— Jak z punktu widzenia p. posła od- 
działywa zagadnienie płac i cen na kry- 
zys i uruchomienie produkcji, 
— Mojem zdaniem, zagadnienie to na 
życie gospodarcze nie ma prawie żadne- 
go wpływu. 
— Takie jest pana zdanie? 
— Jeżeli ktoś rozwiązania, czy cho- 
ciażby złagodzenia kryzysu szuka w ob- 
niżeniu kosztów produkcji i obniżemu 


cen — jest na zupełnie błędnej drodze. 


żądania od Dumy, aby każdy krok, speł- 

niony przez Rząd nie pozostawiony był 

bez rozpraw”, 

Czytelnik zapewne domyśla się już, 
że przytoczony ustęp jest wyjątkiem z 
przemówienia, wygłoszonego w Dumie 
petersburskiej z okazji zgłoszonej inter- 
pelacji w sprawie wydanego wyroku 
śmierci. 

Tak jest w istocie. 

Śmiałe to przemówienie, które spot- 
kało się z uznaniem ogromnej większo- 
ści Dumy, wygłosił poseł p. Aleksander 
Lednicki. 

Pan Lednicki coprawda nie zasiada 
obecnie w żadnem z ciał prawodaw- 
czych, ale czyż trybuna parlamentarna 
jest jedynem miejscem, skąd może roz- 
lec się protest, jedynem miejscem, gdzie 
można spełnić obowiązek obywatelski? 


wielkość obrotów, która decyduje o na- 
sileniu i tempie życia gospodarczego. 
Że tak jest w istocie — proszę popa- 
trzeć poza wszystkiemi teoretycznemi 
dociekaniami na samo życie. W Ame- 
ryce, w czasie najlepszej konjunktury, 
ceny szły ustawicznie w górę, a prze- 
cież ludność konsumowała wówczas naj 
więcej i stan jej dobrobytu był najwyż- 
szy. To samo zjawisko możemy zresztą 
zaobserwować j u nas, Od r. 1930 ceny 
w kraju ustawicznie spadają, A mimo to 
konsumcja się nie zwiększa, lecz prze- 
ciwnie — kurczy się coraz bardziej, a 
wraz z nią kurczy się całe życie gospo- 
darcze. Krajem najmniej dotkniętym 
kryzysem — jest dziś cała Skandyna- 
wja, gdzie przecież drożyzna jest naj- 
wyższa i najwyższe koszta produkcji i 
płac, Tę teorję złagodzenia kryzysu i 
podniesienia  konsumeji przez obniże- 
nie kosztów produkcji i płac — stosu- 
je się w Polsce zupełnie konsekwentnie 
od lat trzech. Gdyby więc zasada ta by- 
ła istotnie słuszną — to stosowana 
przez ten okres czasu musiałaby wydać 
jakiekolwiekbądź pozytywne rezultaty 
poprawy. A przecież widzimy, że tak 
nie jest! Po każdem obniżeniu kosztów 
produkcji, po każdem obniżeniu płac i 
poborów, następuje z nieubłaganą ko- 
niecznością — obniżenie konsumcji i 
dalsze zamieranie życia gospodarczego. 
Teorja, która stoi w sprzeczności z 
praktycznemi doświadczeniami życia — 
nie może być słuszna. W wysokości ko- 
sztów produkcji mie można sziżkać po- 
wodu kryzysu i przyczyn ciągłego spad- 
ku konsumeji, 

— A w czem p. poseł dopatruje się 
istotnego źródła kryzysu? 

— Nie chciałbym tutaj teoretyzować 


uroczystym obiedzie w poselstwie 
niemieckiem w Rzymie (cytuję we- 
dług „Voelkischer Beobachter“): 
„wierzę, że niemiecka rewolucja 
narodowa spełni WSZYSTKIE 
swoje zadania”, 
Wśród owych „zadań: w niepośled- 
nie miejsce zajmują — ramię w ra- 
mię ze „złamaniem marksizmu” 


„Pomorze i Śląsk... 


Wracam do punktu wyjścia. 

Faszyzm od Rzymu do Berlina po” 
przez Budapeszt, poprzez Senat Rau- 
schninga w Gdańsku, poprzez naro- 
dowych „socjalistów“ Austrji i t. d.s 
it d. — to nie tylko Rządy włoski i 
niemiecki czy węgierski, — to rów* 
nież swoista  „międzynarodówka”, 
która waży wcale mocno na losach 
świata. Ta „międzynarodówka” skie- 
rowana jest objektywnie i przeciwko 
S zp i przeciw komunizmo- 
wi, i.. przeciw polskiej niepodległo= 
ści, a przynajmniej przeciw obecne* 
mu ferytorjum Rzeczypospolitej Pol- 
skiej, W tym właśnie momencie za- 
łamuje się — ze stanowiska „polskiej 
racji stanu”, że użyję ukochanego 
wyrażenia prasy, „sanacyjnej” — i 
„nowa orjentacja' marodowo - demo- 
kratyczna i dotychczasowa polityka 
zagraniczna, oraz wewnętrzna „sana- 
cyjnego" systemu rządzenia. 

Na kartę faszyzmu rzucono w Pol- 
sce — i ze strony „sanacji', i ze stro 
ny narodowej demokracji — „Stos 
złota”. 

Karta jest odsłonięta. 

Wyzierają z niej. memorjał Hu- 
genberga i rzymska mowa  Mussoli- 
niego o solidarności Włoch faszy- 
stowskich ze WSZYSTKIEMI „zada- 
niami” niemieckiej „rewolucji naro- 
dowej”. 

Karta jest przegrana. 

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI 


6 | Dla życia gospodarczego bowiem, waż- 
ną jest nie absolutna wysokość płac i 
cen, lecz jedynie relatywny ich stosu- 
nek, gdyż od tego jedynie zależną jest 


— j sądzę, że będzie najlepiej poszukać 
odpowiedzi przez zanalizowanie czynni- 
ków, które potrzebne są do życia gos- 
podarczego — i warunków, wśród ja- 
kich przejawiają się niedomagania w 
tem życiu, a więc to, co powszechnie 
nazywamy kryzysem, W ten sposób naj- 
łatwiej znajdziemy ten punkt, na któ- 
rym rozwój życia gospodarczego utknął. 
A więc jakież to są czynniki wymagane 
dla rozwoju życia gospodarczego i pro- 
dukcji? Widzę ich tylko sześć — powie- 
dział nasz rozmówca i zaczął liczyć na 
palcach: niezaspokojone potrzeby 
ludzkie — a więc — konsument; suro- 
wce z których można stworzyć potrzeb- 
ne dobro dla zaspokojenia tych istnie- 
jących potrzeb; narzędzie pracy, przy 
pomocy którego można je stworzyć; 
ludzką siłę roboczą, która ma tego do- 
konać; istnienie potrzebnych dla tego 
człowieka środków żywności i wreszcie 
— w dzisiejszych stosunkach — pie- 
niądz. — Pięć pierwszych czynników 
znajduje się w stanie doskonałym. Po- 
trzeby istnieją w ogromnych rozmiarach, 
istnieje zatem konsument i fałszem jest 
twierdzenie, że konsument zanikł, lub 
że zanikła jego zdolność konsumcji. Te- 
mu zdolnemu do konsumcji człowiekowi 
odebrano jedynie możność zaspokojenia 
jego potrzeb przez niedostarczenie mu 
odpowiednich środków pierńiężnych. Ist- 
nieją również surowce, gdyż przecież 
był okres, że obecny kryzys nazywano 
kryzysem nadmiaru surowców, które 
rozmyślnie zniszczono, by uwolnić ry- 
nek od ich nadmiaru. Istnieją zracjona- 
lizowane warsztaty pracy, tak dobte, jak 
nie istniały nigdy, Istnieje szalony re- 
zerwuar zdolnej do pracy siły ludzkiej, 
istnieje żywność potrzebna dla wyży- 
wienia tych ludzi, a więc rozwój ży* 
cia gospodarczego utknąć musiał na tym 
szóstym czynniku — na pieniądzu. 
(Dok. nast.). 


— 
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Łaczynają tracić nerwy 


40 milionów deficytu w przeciągu dwóch | państwa miały otrzymać pożyczki tańsze? 


miesięcy może doprowadzić i «rajzidrowszego 
ministra skarbu do utraty panowania nad ner- 
wami. Może to stać się tembardziej, że roz- 
piętość deficytu między kiwiemiem a majem: 
wynosi 9 miljonów i niewiadomo ralczej 
można przewidzieć — że: w dalszych miesią- 
cach rozpiętość ta będzie coraz większa. 

Zaczyna się tedy Intenzywne leczenie difi 
cytu czy nerwów. Doniesiono, że we srode 
odbylo się posiedzenie komitetu ekomomicz- 
mego ministrów, poświęcone — co chyba jest 
zbyteczne dodawać sprawom gospodar- 
czym. Co z takich narad wychodzi, dowialdu 
je się opinia tylko fragmentarycznie, gdyż u- 
waża się za konieczne nie odsłaniać kart. 
Namomiast z doniesień prasowych wymika, że 
rząd koncentruje swe prace na jadnym odcin- 
ku, mianowicie  oszczędmościowym. Wobec 
niemożmości podniesienia dochodów musi się 
ograniczyć wydatki — powoli zaczyna się wy- 
rabiać przekonanie, że nie damy rady z prze- 
szło dwiumiljardowym budżetem. 

Jest rzeczą znamienmą, że w przeciwień- 
stwie do dawniejszej aktywności w dziedzi- 
nie pożyczkowej obecnie w tej dziedzinie pa- 
nuje kompletna cisza. Jeżeli o pożyczkach za- 
granicznych wogóle się mówi, to z odcieniem 
melancholii: są wprawdzie oferty na pożyczki, 
ale tak drogie, że miema o czem mówić. Nie- 
wialdomo, czy są to oferty tylko specialnie dla 
mas drogie! czyłta się w pismach zagranicz- 
nych, że ma rynkm paryskim wtaśnię wycho- 
dzi pożyczka dla Belgii i przyjgotowiute się 
grunt pod pożyczkę dla Austrii — czyżby: te 


Prof. Molley 


Londyńska konferencja gospodarcza 
przybycie prof. Molleya, aby kontynuować swe 
prace. W Europie zapewne mało kto słyszał o 
tym profesorze amerykańskim, ale w swej oj- 
a musi DA e mf jeżeli Roose- 
veit jego wybrał i posłał jako wykładnika swych 
planów. po 

O co w tej chwiłi chodzi, na czem komferencja 
utknęła? Pierwszy tydzień przeszedł szczęśliwie, 
gdyż wypełniły go tylko uroczyste przemówienia 
głównych delegatów. Gdy jednak zabrano się do 
pozytywnej pracy w komisjach, okazało się, żenic 
Się nie da zrobić, ponieważ mie znano zamiarów 
Roosevelta co do dolara. Okazało się, że na jważ- 
niejszem dla konferencji zagadnieniem jest sta- 
biłizacja walut, a właśnie co do tego Roosevelt 
zachowuje milczenie, dopiero prof. Moiley powie. 

Zamim jednak ten profesor wylądował w An. 
giji, przyszła przed mim z Waszyngtonu wiado- 
mość, która już przesądza to, co powie. Donoszą 
mianowicie, że zdecydowano się tam zostawić 
dolara własnemu losowi, t. j. nie przykładać rę- 
ki do jego stabilizacji. Niech się kurs dolara u- 
kłada wedle stosunków rynkowych, Ameryce jest 
obojętne, jaki to kurs będzie, z czego wynika, że 
najchętniej widziałaby kurs majmiższy, daleko 
poza z początku planowaną dewaluacja o 15%. 

Jeżeli prof. Molley z tem przyjeżdża do Londy- 
mu, zgóry można powiedzieć, że konferencja mi- 
mo prawdziwego czy udanego optymizmu Mac 


| 


To też w braku pomocy z zagranicy forsu" 
je się w rozmaitych formach pożyczki we- 
wnętrame. Z iakirm skutkiem, pisaliśmy z oka- 
zii ogłoszenia dekadowego bilansu Banku Pol- 
skiego, mianowicie z pienwiszej transzy. bonów 
skarbowych blisko połowa znalazła przyłtułek 
w kasach tego banku. Później doniesiono © mo- 
wiej formie pożyczki 
Wszak ustawa skarbowa dała ministrowi pel- 
momiodnictwo do operacyj finansowych, a o- 
pelradie robi się zwykle wtedy, gdy dia chor 
rego niema już innego rabunki 

Na tem balansowaniiu między pożyczkami a 
oszczędnościami znać najlepiej skutki potarga- 
mych nerwów, Czy w tem położemiu, w żakiem 
są finanse, jest czas i miejsce na długie zasta- 
nioiwienie się, na przebieranie w środkach? 
Może się zdarzyć, że tak dlugo będzie się me- 
dytowało mad śŚnodkami, aż wybierze się 
pienwszy lepszy, wymagający! ikitnniej wy- 
siku i mogący być zastosowany bez niebez- 
rieczeństwa dla systemu — przykład dano już 
przed dwoma laty, wprawdzie bez wielkich 
skiutików dia skarbu, ałe za toz żadnemi Skint” 
kami dła systemiu. 

Koniec końców — zwrócono główrią uwagę 
na front gospodarczy, na kliórym sanacja ma 
pinzecież — w swojem muńemaniu — wybit- 
tych działaczy i fachowców. Ozasu ma ekis- 
perymentowamie dużo wprawdzie niema, a 
co — jak raz powiedziano — gospodarka, fi- 
namse to funda, jeszcze Żadne państwo z tego 
powodu nie upadło. 


—000— 


zadecyduje 


Donalda skończy się na niczem. Będzie to — jak 
jedno z pism to określiło — kopanie grobu dła 
kapitalizmu własnemi rękami. Jeżeli nie przyj- 
dzie do porozumienia walutowego, zacznie się 
dzika walka między dolarem z jednej a funtem 
i fmankiem z drugiej strony. W tej sytuacji nie 
będzie mowy o „Locarnie handlowem", nie przyj- 
dzie do rewizji ceł, do ułatwienia wymiany mię- 
dzynarodowej — nastąpi wojna wszystkich prze- 
ciw wszystkim. Zamiast polepszenia czy choćby 
ulgi nastąpi jeszcze większy chaos. 

Co w tem wszystkiem ma do powiedzenia kla. 
sa roboimicza świata? Polityka Ameryki wiska- 
zuje jasno na to, że nie chodzi jej wcale o pod. 
kreślany pienwej postulat walki z bezrobociem 
światowem, lecz o rzecz dla polityki party jnej 
ważniejszą: o utrzymanie w dobrym humorze 
farmerów, przemysłowców, giełdziarzy. Dla nich 
robi się spadek dolara pod pozorem. że ożywi to 
przemysł i hamdel, a tem samem wpłynie na oży- 
wienie produkcji i zmniejszenie bezrobocia. Gdy- 
by to nawet w Ameryce się stało, to w innych 
krajach nastąpi z pewnością skutek Przeciwny, 
ponieważ nie dadzą rady większej z powodu 4a- 
niości pieniądza konkurencji amerykańskiej, E- 
fokt więc, który miał być przez konferencję o- 
siągnięty, będzie zupełnie chybiony. Dopiero gdy 
walka wszystkim da się we znaki, wtedy pomy- 
ślą — o nowej konferencji. I tak w kółko. 

—000— 


Legion młodych „ianczarią 
urzędników administracyjnych* 


Przed kilkunastu dniami przytaczaliśmy opinję 
o młodzieży sanacyjnej jezuickiego „Przeglądu Po 
wszechnego”, względnie księdza Kosibowicza T. 
J „ który wytykał „komsomoľskie“ tendencje „Le- 
gjonowit Młodych". Otóż omówieniem twierdzeń 
ks. Kosibowicza zajmuje się środowe „Slowo“ wi- 
leńskie w artykule wsiępnym. Organ konserwy 
wileńskiej pisze: 
s-ks. Kosibowicz T. J. zwraca uwagę na 
fakt, że wśród młodzieży akademickiej, na- 
strojonej przychylnie do rządów pomajowych 
dużą rolę odgrywa „Legjon Młodych", który 
Jest coraz wyraźniej nastrojony komunisty- 


cznie i antyreligijnie. Jest to prawda. Ks. Ko- 
sibowicz wskazuje dalej na fakt, że jest to 
organizacja usilnie popierana przez rząd, fo- 
rytowana przez rząd, ba, na prowincji zakła- 
dana przez czynniki rządowe. Jak opiewa po- 
pułamy dowcip akademicki „wpisy do niej 
przyjmują urzędy państwowe i komunalne” 
(już mała przesada). Na ien temat pisze „Prze 
gląd Powszechny” poraz pierwszy; ale na ten 
temat wypowiadamy się dziś nie 'poraz pier- 
wszy. Przytąkując ks. Kosibowiczowi, przy- 
taku jemy poprostu własnym naszym słowom. 

Ale tu się 'właśnie kończy niestety nasza 
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wspólna z ks. Kosibowiczem droga. Cały jego 
atak na ten stan rzeczy spadł na rząd i siron- 
nictwo rządowe, od którego „Legjon Młodych" 
jest zależny. „Legjon Młodych'' stwierdził ks. 
Kosiborwicz, jest tą organizacją w stu procen- 
tach sanacyjną i w stu procentach popieraną 
przez rząd. „Legjon Młodych“ jest antyreli- 
gijny, a popierany. Tak, — ale czy dlatego 
popierany, że antyreligijny? Przecież wszyst- 
kie zajścia na uniwersytetach, kto w nie tyl- 
ko wniknie, wykazują, że jest to ta organiza- 
cja, która w posunięciach taktycznych anty- 
endeckich stanowi najwierniejszą janczarję 
urzędników administracyjnych. Rzeczą prostą 
jest, że popiera się ludzi wiernych sobie. Oto 
racja owago popierania“. 

Przytaczając niektóre uwagi „Przeglądu Po- 
wszechmego”', na temai ,„Legjonu Młodych”, awra- 
caliśmy równocześnie uwagę, że organ jeznidki 
jest naogół usposobiony prorządowo. 

Drobniejsze ugrupowanie sanacyjnej miodzie- 
ży tworzy konserwatywna „Myśl Mocarstwowa”*, 
której organ warszawski szumnie zwie się „Bun. 
tem Młodych“. Otóż ów „Buni“ często też ataku. 
je „Legjon Młodych". Dostrzega on tam dwa po- 
kłady (artykuł p. Fr. Czerwińskiego): jeden to 
„dziwni posadkowicze, mandatowcy, pensjokra- 
ci, oczekujący na posady”, drudzy to ideowcy, 
ciążący km kolektywizmowi, ale ci znowu „ma ją” 
grumtowny zamęt ponad szyją“. Zdaniem p. 
Gzenwińskiego, Legjon Młodych stoi przed mie- 
uc ym , gdyż na dłuższą metę nie 
da się utrzymać taki stan rzeczy, że z jednej stro- 
ny organy ILegjonu prawią o rewolucjach, prze- 
wrotach Itd., a z drugiej na zebraniach Legjonu 
prezydują — naczelnicy wojewódzkich wydzia- 
łów bezpieczeństwa (jak to było świeżo w Tar- 
nopolu). „Kategorja od wydziałów bezpieczeństwa 
i kategorja od rewolucji — konkluduje autor — 
nie mogą długo pozostać razem“. 

Nie byłoby w tem jeszcze mic dziwnego, że pra- 
wicowy odłam młodzieży bebeckiej źle wróży 
swoim kompanom z przeciwnego skrzydła. — 
Wszałkże niedawaw we własnem łonie przecho. 
dziła „Myśl Mocarstwowa' wstrząsy i „czystki. 

Ale oto drasłyczniejszy obraz bałaganu na tym 
odcinku. „Kurjer Poznański" przytacza następu.- 
jacy, szczegół: 

..„Bumi Młodych”, jest organem prawico. 
wego odłamu Myśli Mocarstwowej, na które- 
go czele stoi redaktor „Dziennika Poznań- 
skiego”, p. Winiewicz. Mimo to stosunek 
„Dziennika iPozn.* do Legjonu Młodych jest 
zupelnie inny niż „Bumtu Młodych". „Dzien- 
nik“ nietylko zamieszcza wszystkie komuni. 
katy Legjonu Młodych, ale niedawno stanął 
nawet w obronie karygodnych wybryków 
członków tej orgamizacji w czasie kongresu 
Legjonu Młodych w Poznaniu — wybryków, 
potępionych ostro także przez wielu zwolen- 
ników „sanacji“. Rozbieżności te dowodzą, 
jaki chaos ideowy panuje nawet w tak nie- 
licznej organizacji „sanacyjnej”, jak prawe 

skrzydło Myśli Mocarstwowej”. 


Jak wyglądają- 
drogi w Polsce? 


Na ten lemat napisał „Czas”, 

„Z różnych stron kraju dochodzą nas wieści 
o fatalnym stanie dróg wszelkich kategoryj. W 
bardzo wielu miejscach przejazd pojazdem me- 
chanicznym jest wiprost niemożliwy, — trzeba 
omijać gościńce i całe kilometry jechać poimemi 
ścieżkami. Gdzieindziej są przestrzenie, na któ- 
rych nawierzchnia jest bardzo podniszczona i je- 
chać można tylko krok za krokiem. Nie można 
się dziwić, że w tych warunkach liczba pojazdów 
mechanicznych zmniejsza się z każdym rokiem, 
i że pod tym względem stoimy w statystyce świa. 
towej na szarym końcu, tuż przed sowiecką Ro- 
sja! Są to stosunki bardzo niekorzystne, nietyle 
dla sportu. o co mniejsza, — śle dla komunika- 
cji wewnętrznej, dla lransportów handlowych 
i last not least dla potrzeb wojskowych." 

Tyle „Czas“. — Na ten temat dałoby się je- 
szcze niejedno powiedzieć. 

Słyszeliśray o takim wypadku, gdzie szofer sto- 
łeczmy, odradzając jazdę do pobliskiej miejsco- 
wości, pokazywał zdjęcie fotograficzne kaczek, 
które się kaąpały w przygodnych „basenach“ na 
szosie. 

Oczywiście takie zapuszczenie dróg utrudnia 
ruch handlowy, oczywiście sprzyja ono kata- 
strofomm samochodowym, oczywiście miekonser- 
wowanie dróg bitych pociągnie za sobą w przy- 
szłości tem większe koszty, a w teraźniejszości 
usuwa jedno ze źródeł poratowania bezrobot- 
nych. 


Bawiący w Europie działacz lewico- 
wo - rewolucyjny |Indyj, bezwzględny 
przeciwnik Gandhi'ego, Soumvendranath 
Tagore udzielił wywiadu prasie socjali- 
stycznej, Drukujemy chętnie ten cieka- 
wy wywiad. jako materjał informacyjny 
dla naszych ozytelników; uzyskaliśmy 
go za pośredniciwem jednej z naszych 
towarzyczek. Red, 


Dla „burżuja” europejskiego Indje są 
jeszcze ziemią „mistyczną” i „uducho- 
wioną”, gdzie wszystkie klasy walczą 
przeciwko  imperjalizmowi brytyjskie- 
mu bronią często moralną pod przewod 
nictwem Gandhiego. Takie fałszywe 
przedstawienie sprawy, mniej lub wię- 
cej świadome, ma na celu pocieszenie 
burżuazi europejskiej „zmęczonej i 
zniechęconej” ruchami rewolucyjnemi 
Europy. Świadom, że przygotowuję im 
wielkie rozczarowanie, jestem jednak 
zmuszony zwrócić uwagę na to, że ruch 
wolnościowy narodu hinduskiego prze- 
ciwko ciemięzcom brytyjskim nie po- 
sługuje się wyłącznie metodami specy- 
licznie hiduskiemi i ze stanowisko ro- 
botników i chłopów hiduskich wobec 
imperjalizmu brytyjskiego nie jest fak 
bardzo „uduchowione”, jak stanowisko 


Gandhiego. 


Różne klasy łączą różnorakie intere- 
sy ekonomiczne i społeczne z niezależ- 
nością Indyj, a w konsekwencji politycz 
ne stanowisko, jakie zajmują wobec 
Rządu brytyjskiego w Indjach jest za- 
sadniczo różne. Gandhi, jakkolwiek czę- 
„sto mówi o ludach Indyj i ich nędzy. to 
jednak nigdy nie bronił ich interesów. 
Wyśrywa naród hinduski przeciwko im- 
perjalizmowi brytyjskiemu w interesie 
kapitalistów : właścicieli ziemskich. 
Jestto polityka właściwa klasie burżu- 
azyjnej i jej przywódcom, zawsze spoty- 
kana w historii, 


W początkach ruchu niepodległościo- 
wego w latach 1919—1922 r. chłop. pro- 
testowali przectwko barbarzyńskiemu 
wyzyskowi i uciskowi posiadaczy ziem- 
skich; c! odwołali się wtedy do pomocy 
Gandhiego. 


Gandhi krytykował ostro rewolucyj- 
ne wystąpienie chłopów przeciwko ty- 
ranji obszarników i oświadczył, że w 
żadnym wypadku nie mają prawa od- 
mówić płacenia czynszu, tem mniej, że 
„my nie walczymy przeciw posiada- 
czom ziemskim, a tylko przeciw Rządo- 
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Hindus o Gandhim 


Stanowisko różnych kias społecznych Indyj wobec Gandhi'ego i wobec imperjalizmu 
brytyjskiego 


Wywiad z Soumvendranath Tagore dia prasy socjalistycznej 


wi brytyjskiemu”, To oświadczenie 
Gandhiego z 1920 r. jasno wskazuje czy” 
im interesom zarówno on służył, jakoteż 
hinduski Kongres narodowy, którego był 
przewódcą, 


Tak samo przedstawia się sprawa, 
gdy chodzi o robotników Indyj. W 1920 
roku robotnicy fabryk sukienniczych w 
Armedabad ogłosili strajk. Właściciele 
fabryk, wszyscy zwolennicy Gandhiego, 
zawezwali go. Gandhi napominał robot- 
ników, powołując się na to, że właści- 
ciele uskarżają się na ich lenistwo i na- 
woływał ich do powrotu do pracy. Tłu- 
maczył im, że powinni pracować z ca- 
łem oddaniem, celem podniesienia do- 
brobytu kraju. 


I to nie tylko 1920 r. W roku 1930 
znowu możemy się przekonać, że Gan- 
dhi broni sprawy kapitalistów i ob- 
szarników hinduskich, Kiedy na konfe- 
rencji Okrągłego Stołu w Londynie o- 
mawiano kwestję przedstawicielstwa 
robotników i chłopów, Gandhi oświad- 
czył, że nie jest koniecznem, aby chłop- 
stwo miało przedstawicieli chłopskich, 
wszak to właściciele ziemscy mogą za- 
stąpić interesy chłopstwa. To oświad- 
czenie uderzyło nawet najbardziej reak- 
cyjnych „torysów” angielskich. Lecz 
skoro Gandhi zdradził naród hin- 
duski jeden i drugi raz, to nie dowodzi, 
że to mu się znowu uda. Wpływ Gand- 
hiego na masy znacznie się zmniejszył i 
zmmiejsza się z każdym dniem więcej. 
Zroztmiały one, że Gandhi nie walczy 
o ich niezależność ekonomiczną, jak to 
im był przyrzekł wtedy, kiedy ich wcią- 
gał do swego ruchu. E 


Rewolucyjna młodzież Indyj również 
zwróciła się przeciwko  Gandhiemu. 
Fakt, który miał miejsce przed trzema 
laty świadczy niezbicie o zmianie men- 
talności młodzieży hinduskiej: studenci 
rzucili się na pociąg, w którym jechał 
Gandhi, z zamiarem zabicia go. Mio- 
dzież czuje słuszny żal, widząc. że 
Gandhi widzi przyjaciół w MacDonal- 
dzie i lordzie Irwinie vicekrólu Indyj, 
odpowiedzialnym za wszystkie nieludz- 
kie brutalności w Indjach. 


Zawsze ilekroć Gandhi napotyka na 
opozycję w stosunku do swojej ugodo- 
wej polityki wobec imperializmu brytyi- 
skiego, zaczyna „pościć”. Ten „świę- 
ty'* okres postu ma na celu odwrócenie 


Nowe książki 


Zbiór nowel i opowiadań autorskiej 
spółki A. i J. Kowalskich p. t.: „Złota 
Kula“ *) wyróżnia się dość korzystnie 
wśród wielu innych książek tego typu. 
Pp. Kowalscy piszą swe drobiazgi in- 
teligetnie, nadają im barwę refleksyl- 
ności i „głębszego znaczenia”, Dar ob 
serwacyjny, trochę spokojnego, skoncen 
trowanego humoru, przenikliwości psy- 
chologiczną w stosunku do nieskompli- 
kowanych niby spraw przeciętnych lu- 
dzi — to niewątpliwie zalety „Złoteł 
Kuli". Szkoda, że szlachetny jej kru- 
Szec skażony został całkiem niepotrzeb 
nie sporą domieszką zawiłej pretensio- 
nalności w stylu i nałmierneśo upodoba 
nia do aleśoryczności — w treści, Nie- 
jeden szczegół wartościowy zaciera się 
przez to i zamazuje, a godne uznania 
dążenie autorskie do obdarcia z „za- 
dziorów faktu” — „żywego mięsa zda- 
rzeń' traci możliwości realizacji. Do 
najbardziej udałych zaliczyłbym w „Zło 


°) Anna i Jerzy Kowalscy. Złota Kula. 
Warszawa 1933. „Rój”, Str. 257, 


tej Kuli" krótkie opowiadanie p. tyt.: 
„U króla Habakuka”, doskonale odsła- 
niające tajemnicę „momentu psycholo- 
gicznego' niezaspokoionej w małżeń- 
stwie pani Romusi oraz zaprawione ma- 
kabrycznym trochę humorem wypo- 
czynkowe impresje — „Morze i Gó- 
raw. 


kte 
* 


Dobre wrażenie sprawia „Powszedni 
Dzień“ p. Gojawiczyńskiej" *'), która, 
idąc śladami Kossak - Szczuckiej i 
Marcinka. ze znajomością tematu i nie- 
wątpliwym talentem pisarskim kreśli 
za'mujące obrazki z życia Górnego Ślą 
ska. Wśród różnorodnych w charakte- 
rze dzielnic naszego Państwa — Górny 
Śląsk jest bezwątpienia najbogatszą, 
najwdzięczniejszą kopalnią regjonalisty 
cznych motywów epickich. Przeszłość 
historyczna, walka z germanizacją, po- 
wstania, powrót do Polski, odrębności 
szczepowe i gwarowe ludu górnośląs- 


**) Pola Gojawiczyńska, Powszedni Dzień. 
Warszawa 1935. „Rój“, Ster, 213. 


| kiego, 
„dnia powszedniego”, 
kopalniach, hutach i fabrykach swoisty 
wyraz krajobrazu, napietnowaneśo naj 
wyższą miarą industrjalizacji — wszyst 
ko to prosi się o wielkie pióra, o wiel- 
kie talenty, które w bogactwie surow- 


swoim efektem sentymentalnym, pow- 
szechnej uwagi od rezultatu polityczne- 
go, jaki on sam przewiduje. Lecz dzisiaj 
te wszystkie sztuczki nie wiele poma- 
gają Gandhiemu. Jedna rzecz jest zu- 
pełnie jasna w dzisiejszej sytuacji poli- 
tycznej w  lIndjach: nacjonalistyczny 
ruch, którego wodzem jest Gandhł, 
zbankrutował i bezspornie objawił swój 
charakter anty - rewolucyjny i niepo- 
pularny. Kapitaliści i obszarnicy hindu- 
scy, którzy kierują ruchem z zamiarem 
wymuszenia komcesyj od imperjalizmu 
brytyjskiego na korzyść swojej klasy, 
spostrzegli ze strachem, że duch rewo- 
lucyjny mas podnosi się, zaczęli więc 
paktować z imperjalistami brytyjskimi 
celem stworzenia wspólnego frontu 
przeciw narodowi, Pewien odłam mło- 
dzieży uniwersyteckiej przyłączył się do 
ruchu rewolucyjnego klasy robotniczej 
i obejmując jego kierownictwo, podkre- 
śla z całą konsekwencją swój antago- 
nizm do imperjalizmu brytyjskiego i ka- 
pitalizmu hinduskiego. 

Masy chłopskie w Indjach są bezlito- 
śnie wyzyskiwane zarówno przez miej- 
scowych właścicieli jak i imperializm 


chłopskie w Indjach stały się chronicz- 
ne. 

Przed kilku miesiącami chłopi jed- 
nej z prowincyj w Bengalu przestali pła 
cić podatki, Następstwem były represje 
rządowe. Sprowadzono wojsko, całe 
mnóstwo chłopów zostało rozstrzela- 
nych, ich własność skonfiskowana, a set 
kami wrzucano ich do więzień. Mimo 
te brutalne represje rewolty powtarzają 
się samorzutnie po całych Indjach, 
świadcząc niezbicie o stosunku chłop- 
stwa do imperjalizmu brytyjskiego. 

Mamy dziś w Indjach silne organiza- 
cje robotnicze polegające na zasadach 
ideologji walki klasowej. Kłasa robotni- 
cza zajęła stanowisko definitywne prze- 
ciwko  imperjalizmowi brytyjskiemu. 
Tysiące robotników demonstrowało na 
ulicach Bombaju i Kalkuty nosąc trans- 
parenty z napisami „precz z imperjaliz- 
mem brytyjskim”. 

Od chwili powsłania bojowego ruchu 
robotniczego Gandhi i jego nacjonaliści 
ostro go zwalczali. Lecz mimo ich pra- 
cy destruktywnej, mmo wszystkie re- 
presje rozwinął się potężny ruch rewo- 
lucyjny, który uwolni Indje z pod jarzm_ 


brytyjski, Pałają bezgraniczną nienawi- imperjalizmu brytyjskiego i kapitalizmu 
ścią do jednych i drugich. Rozruchy rodzimego. 


Ciekawe obyczaje 
Po wizycie „jugosłowiańskich parlamentarzystów” 


Przed paroma dniami zakończyła się 
wizyta jugosłowiańskich parlamentarzy- 
stów" w Polsce. Było ich 25. Przypomi- 
namy czytelnikom, że jugosłowiańskie 
stosunki w zakresie parlamentarnym, 
bardzo przypominają polskie i że dlate- 
go słowo  „parlamentarzysta” należy 
wziąć w cudzysłów. Podobno jednak 
wśród przybyłego grona byli także po- 
słowie opozycyjni. 


Przypominamy jeszcze, że opozycja 
jugosłowiańska (w kraju) jest silna, ale 
składa się z bardzo różnorodnych ży- 
wiołów — z muzułmanów Bośni, z kle- 
rykałów Kroacji i Słowencji, z postępo- 
wych żywiołów Serbji Socjalna demo- 
kracja z profesorem instytutu pedago- 
gicznego tow. Divacem na czele, pro- 


twardy wysiłek 
spędzanego 'w 


niesłychanie 


ca umiałyby dokonać wyboru, a wy- 
brane — przeistoczyć w skończony 
kształt artystyczny. P. Gojawiczyńska 
— we właściwym sobie zakresie —do- 
brze wywiązuje się z zadania; to co 
pisze ma stempel indywidualności au- 
torskiej i żywy koloryt lokalnych spraw 
i rzeczy. Błyśnie, coprawda, od czasu 
do czasu tak zwana „patrjotyczna łe- 
zka”, odezwie się teatralnym głosem 
jakaś zgoła niepotrzebna patetyczność; 
te ułatwienia i uproszczenia pisarskie 
są jednak raczej wyjątkiem, niż reśu- 
łą u autorki, która w pracy swej po- 
sługuje się naogół doskonalszemi i szla 
chetniejszemi środkami ekspresji.. Bar 
dzo wymowne jest końcowe „Pożeśna- 
nie", w którem p. Gojawiczyńska z 
przejmującą prostotą maluje obraz za- 
mierającego powoli przemysłu i bezro- 
bocia na G, Śląsku, 
B. Dudzźński, 


| 


wadzi żywot półlegalny; niby to istnieje 
prasa, istnieją związki zawodowe, ale 
faktycznie pracować należycie nie mo- 
p” nie o to chodzi. Do jugosłowiań- 
skich stosunków jeszcze wrócimy. 

Chodzi o charakter tego spotkania 
„parlamentarzystów” jugosłowiańskich z 
polskimi. Było to (przeważnie) spotka- 
nie dwuch B, B. 

Władze hermetycznie odseparowały 
Jugosłowian od społeczeństwa polskie- 
go. Biedni Jugosłowianie, jakkolwiek 
przeważnie tamtejsze „bebeki”, chcieli 
naprawdę spotkać się z polskiem społe- 
czeństwem, ale ani weź, nie mogli. Ob- 
wożono ich w ten sposób po Warsza- 
wie, Krakowie, Łodzi i Toruniu, jak się 
obwozi niektórych cudzoziemców pv Ro- 
sji sowieckiej. „Wyborowej” a także 
„żubrówki” i „wiśniówki” — owszem — 
podobno było bardzo dużo. Jadło się i 
piło się znakomicie. „Zetknięcie się” z 
polską monopolką było gruntowne. Tyl- 
ko z polskim społeczeństwem żadne. 

Tak wyglądają „wizyty” parlamentar- 
ne w epoce dyktatur. Podobno na wrze- 
sień „sanatorzy” szykują rewizytę pol- 
skich bebeków do jugosłowiańskich. Pe- 
wno zabiorą samych „swoich,...'" Będzie 
się to nazywało zbliżeniem „społe- 
czeństw” i „narodów*. Ale niech pa 
wdziwe społeczeństwo jugosłowiańskie 
wie, że urzędowe i hermetycznie zakor= 
kowane wizytki nie mają nic wspólnego 
z rzeczywistym zbliżeniem się narodów! 

Owszem, także my, socjaliści jesteśmy 
bardzo za zbliżeniem się do Jugosic- 
wian; bardzo cenimy gościnny, pracowi- 
ty i w swoich podstawach głęboko de- 
mokratyczny chłopski naród  jugosło- 
wiański. Ale musimy zaprotestować, 
przeciwko temu, aby marna urzędowa 
karykatura rzeczywistego spotkania się 


narodów nosiła pseudonim zbliżenia się 


obu społeczeństw! 
Poprostu: bebek bebeka — widzi zda- 
leka... 
Kazimierz Czapiński 


` 
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I kraju i ze świata Armnestja w listopadzie 


. NIEPOTRĄCANIE PODATKU DOCHODOWE- 
GO PODCZAS ĆWICZEŃ WOJSKOWYCH. Mi- 
nisterstwo Skarbu wyjaśnia, że kwoty wypłacane 
oficerom i podoficerom rezerwy w czasie ćwiczeń 
wojskowych, nie podlegają obowiązkowi potrą- 
cania podatku dochodowego, 

POTWORNE MORDERSTWO. W dniu 20 bm. 
w Tarnowie Kazimierz Liszka, w przystępie szału 
zamordował swą matkę 60-letnia Annę, swego 
18-letniego brata Tadeusza i 70-letnią gospodynię 
Katarzynę Kowałową. Morderca został areszto- 
wany. 

300 CETNARÓW KARTOFLI PRZEZNACZO- 
NYCH DLA BEZROBOTNYCH :ZGNIŁO. Kato- 
wickau „Gazeta Robotnicza“ Nr. 74 donosi: ,Poru- 
szano już nadzwyczaj nędzne traktowanie w Tar- 
nowskich Górach i okolicy bezrobotnych, którym 
każe się dla uzyskania krótkiego zatrudnienia — 
być członkami powstańców śląskich i Matek-Po- 
lek, stosowmie do upodobań „naczalstwa”, którym 
obrywa się dowolnie groszowe zasiłki odpracowa- 
ne, trzymając w pogotowiu sikawiki, W łańcuchu 
krzywd, czynionych tutejszym bezrobotnym, za- 
nolować należy nowy fakt Ślamazarnego gospo- 
dąrowania funduszami zasiłkowemi, Mianowicie, 
tutejszy magistrat nabył 300 cetnarów ziemnia- 
ków dla kuchni bezrobotnych. Ziemniaki te — 
zamiast wydzielić je potrzebującym — umiesz- 
czono w sposób nieumiejętny w tutejszym „Hos- 
picu“, I pozwolono oczywiście, by 300 cetnarów 
ziemniaków zgniło. Teraz dobroczyńcy dzielą zie- 
mniaki w trybie przyśpieszonym, — ale cóż z te- 
go za pożytek dla bezroboimych i głodnych ich 
rodzin, kiedy ziemniaków nie można spożyć, gdyż 
nawet bydło ich nie chce. To się mianuje opieką 
dla bezrobotnych, gospodarowaniem (dobrze za- 
płaconem) funduszami żasiłkowemi! Porządki ta. 
kie muszą być zmienione, zaś wszelkie niedbal- 
stwa i uchybienia danych „mężów* winne zna- 
leżć sędziego". 

FATALNA POMYLKA ZASTRZELENIE 
ZNAJOMEGO. W podwórzu zabudowania Augu- 
styna Przeljorza w Roju (powiat Rybnik) zastrze- 
lony został wskutek fatalnej omyłki gospodarza 
Przeljorza 21-letni Alojzy Kuś z Roju. W toku do- 
chodzeń ustalono, że Kuś przyszedł na podwórze 
wraz z niejakim Maksymi janem Lerchem, szwa- 
grem Przeljorza, mieszkającym w tem ząabudo- 
waniu. Gdy zamierzali wejść do mieszkania, za- 
stali drzwi zamknięte, wobec czego zaczęli się 
gwałtownie dobijać. — Przeljorz, sądząc, że ma 
przed sobą bandytów lub złodziei, poszedł na 
strych po karabin wojskowy i nie przekonawszy 
się, kogo ma przed sobą, wystrzelił z karabinu 
przez zamknięte drzwi, zabijając Kusią na miej- 
scu, Przekonawszy się o fatalnej pomyłce, Prze- 
ljorz wrzucił karabin do studni, poczem oddał się 
w ręce policji. 

15 DNI CZEKAŁ NA POGRZEB. W jednym ze 
szpitali warszawskich zmarł 5 bm. 52-letni Sta- 
misław Zacharjakiewicz, były ksiądz katolicki, 
który wystąpił z kościoła katolickiego, ożenił się 
i został biskupem kościoła narodowego. Po pew- 
nym czasie porzucił on kościół narodowy, — by 
przejść do Marjawitów, których też porzucił, two- 
rząc własną sektę religijną. Po śmierci Zacharja- 
kiewicza, w ciągu piętnastu dni zwłoki leżały w 
kosinicy szpitala, gdyż niewiadomo było na ja- 
kim cmentarzu je pochować. Dopiero na polece- 
nie komisarjatu rządu zwłoki oddano do prosek- 
torjum. 

ARESZTOWANIE DWÓCH PRZEMYSŁÓW. 
CÓW DRZEWNYCH POD ZARZUTEM OSZU. 
STWA NA 500.000 ZŁOTYCH. Z polecenia zę- 
dziego w Warszawie, aresztowano włąściciela to- 
warzystwa przemysłowo-leśnego Grzegorza Ras- 
kina i jego syna Szymona. Aresztowanie sioi w 
związku ze skargą do prokuratora, złożoną przez 
Adelę Czerwiec, kióra oskarża Raskinów o oszu- 
stwo na szkodę jej nieżyjącego Ojcą. Raskinowie 
do spółki z Czerwcową zakupili i ekspłoatowali 
olbrzymie lasy t majątki, a przy likwidacji spółki 
Raskinowie mieli zniszczyć książki i w ten spo- 
sób przywłaszczyć sobie pieniądze, należące do 
zmarłego Czerwca w Sumie 500.000 złotych. Aresz. 
towanych, po przesłuchaniu przez sędziego śled- 
czego, osadzono w więzieniu przy ul. Daniłowi. 
CzÓW skiej. Co do Grzegorza Raskina, sędzia zarzą- 
dził bezwzględny areszt, Syn zaś jego może być 
zwolniony zą kaucją w wysokości 50.000 złotych, 

11-LETNIA CZŁONKINI BANDY HANDLA- 
RZY ŻYWYM TOWAREM ZDRADZA SPÓLNI. 
KÓW. Do urzędu śledczego w Warszawie zgłosi- 
ła się 1i-lelnia mieszkanka Pińska, Małka Szer- 

man i złożyła sensacyjne zeznanie. Szermanównę 
przysłała do stolicy jej gospodyni z Pińska Chaja 
Zylber, by dziewczyna przywiozła z Warszawy 
„dwie sziuki żywego towaru. Małka udała się 


„Zzjałnym), która między innemi uchwaliła znacz- 


prezydenta, jubileusze itd. Jak się Wasz korespon- 
dent dowiaduje, wobec tego, iż wybór prezy- 
denia Ignacego Mościckiego nastąpił powtórnie, — 
amnestja obecnie nie będzie ogłoszona, natomiast 
prawie pewnem jest, że amnestja ukaże się w je- 
sieni, prawdopodobnie w listopadzie z okazji ju- 
biłeuszu 15-lecią istnienia państwa polskiego. 
BIODER 


Podwyżka składek ubezpieczeniowych 
na wypadek bezrobacia pracowie umysłowych 


pieczonych, ustawowego okresu zasiłkowego, do 
uprzednio stosowanych wypłat zasiłkowych w 
ciągu dziewięciu miesięcy. 

Należy zaznaczyć, że takie załatwienie sprawy 
jest wynikiem porozumienia, jakie osiągnięto za 
aprobaią centralnych organizącyj pracowników 
umysłowych i pracodawców. Podwyższona skład- 
ka dostosowana będzie do składek należnych za 
miesiące składkowe od czerwca 1933 do maja 1935 
roku włącznie, 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 22 czerwca. 
Bezpośrednio przed wyborami i po wyborze pre 
zydenta Rzeczypospolitej szeroko kolpontowaną 
była pogłoska o nastąpić mającej wkrótce amne- 
stji. Spodziewano się powszechnie, że amnestja 
będzie ogłoszoną, gdyż zwykle ogłasza się ją z 0- 
kazji ważnych zajść państwowych, jak wybór 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 22 czerwca. | 
Jak się dowiadujemy, w najbliższym czasie 0- 
(każe się rozporządzenie rady ministrów o pod- 
wyższeniu składki na pokrycie świadczeń z po- 
łwodu braku pracy dla pracowników umysłowych 
ia obecnie obowiązujących, z 2 na 28 procent. Ko. 
ła rządowe podwyższenie składki motywują tem, 
że umożliwi to ministerstwu opieki społecznej wy | 
korzystanie przysługujących mu uprawnień w kie 
runku przedłużenia dla pewnych kategoryj „ubez- 


Drusi proces © napad na poczię w Gródku 


Lwów, 23 czerwca. napadzie na pocztę w Gródku. 

Wczoraj od godziny 9 rano w dalszym ciągu Po skreśleniu sytwetek reszty oskarżonych proe 
wygłaszał mowę prokurator Henryk Mostowski. | kurator oświadczył: 
Szczegółowo omawiał on działalność Kossaka i je- „Panowie przysięgli! Werdykt Wasz ma zapo- 
go znaczenie jako dowódcy w partji UON, po- | biec dalszym napadom i dlatego żądam wyroku 
czem zajął się osobą Motyki, naświetlając jego | zasądzającego, bo inny wyrok kolidowaiby z in- 
działalność ze strony moralnej. Zkolei zajmował | teresem i poczuciem sprawiedliwości. — Ziemie 
się osobami innych oskarżonych, starając się dro- | wschodniej Małopolski nie mogą być Bałkanem*", 
gą analizy aktu oskarżenia i postępowania dowo- Następnie zabrał głos obrońca dr. Starosolski. 
dowego wykazać współudział w akcji UON i w Dalszy ciąg rozprawy dziś, 


—0g90— 


Pies policyjny i strzępek recepty 
DOPOMOGŁY DO ROZPOZNANIA ZAMORDOWANEJ 

Nietylko w lesie ponarskim pod Wilnem zna- | go i pobiegł dalej, dochodząc do brzegu sadzawki, 
iazł się trup kobiecy, nad którego rozpoznaniem | koło kanału wilanowskiego. Dalej już nie chciał 
łamią sobie głowy władze śledcze, lecz takaż ta- | iść. Wywiadowcy zapomocą grabi zaczęli prze- 
jemnica zaciągała się i nad drugą zamordowaną | szukiwać dno sadzawki. Po dłuższych poszuki- 
kobietą — pod Wilanowem. Tu jednak do roz- | waniach wygrabiono z mułu torebkę, pęk kluczy, 
wikłania krwawej lajemnicy dopomógł pies po- | korale i buciki. Rzeczy te należą do zamordowa-. 
licyjny. mej. Pozalem w pobliku sadzawki znaleziono 

Początkowo przypuszczano, że wobec upływu URYWEK RECEPTY LEKARSKIEJ. 
dość dlugiego czasu pies nie zdoła natrafić na Na skrawku papieru odcyfrowano adres: Dziel- 
ślad zbrodniarza. Stało się inaczej. Pies obwą- | na 21 oraz część podpisu lekarza. Stwierdzono, 
chał wygniecione miejsce w życie, gdzie 'leżały | że w domu przy ul. Dzielnej 21, mieszka lekarz 
zwłoki i pobiegł wzdłuż pola, w kierunku Wila- | ginekolog. W okazamej fotografji denatki lekarz 
nowa. Policja ruszyła w ślad za psem, przelrzą. | rozpoznał swoją pacjentkę. Lekarz podał, że pa- 
sając dokładnie teren. Już o kilkanaście kroków | cjeniką była w trzecim miesiącu ciąży, - 
od miejsca zbrodni znaleziono porzucony w życie W rezultacie dało się stwierdzić i nazwisko 
mlotek ze złamanym trzonkiem — narzędzie | zamordowanej. Byla to Szajna Rudawa, zamie- 
mordu. Na młotku widniały rdzawe ślady krwi, | szkała w Warszawie przy rodzicach. — Wszystko 
do których przylepionych było kilka wlosów de- | przemawiać się zdaje za tem, że morderstwa do- 
natki. Nieco dalej, w rowie, kolo biegnącej po- | dokonał uwodziciel, który chciał pozbyć się nie- 
lem drogi, leżał szalik kobiecy. W czasie poszu- ; wygodnej kochanki. Wrzucenie jej torebki i ko- 
kiwań na polach majątku Wilanów znaleziono | rali do sadzawki miało zapewne na celu upozo- 
zielony plaszcz i zielony beret zamordowanej. | rowanie, że dokonano na niej mordu rabunko- 
Tutaj pies zgubił ślad, po chwili jednak odnalazł | wego. 


przekonanie, że Kościół dąży do ideału sprawie- 
dliwości społecznej i osiągnięcia ustroju społecz- 
nego, któryby nie zawierał przyczyn nędzy i 
marnowania się ludzi i jest, konsekwentnie, przy. 
gotowany do rozpatrzenia bez lęku i uprzedzeń 
każdego projektu przebudowy naszego społeczne- 
go i ekonomicznego życia." Musi być w istocie 
najwyższy czas na przebudowę społeczną, Skoro 
już duchowieństwo zaczyna uznawać jej koniecz- 
ność. Tylko czy lo trochę nie zapóźno na przy- 
stępowanie dopiero do „rozpatrywania projek- 
tów“ choćby „bez lęku i' uprzedzeń“? 

CZY MORDERCA ARLOSOROWA? W Jaffie 
aresztowano 20-paruletniego Abrahama Stawskie-- 
go, pochodzącego z Brześcią nad Bugiem, jako 
domniemanego mordercę, polityka żydowiskiego, 
Arlosorowa w Tel Aviv. Stawski, który przybył 
niedawno do Palestyny jako turysta, miał w tych 
dniach wrócić do Polski i już sobie wyrobił wizę 
konsulatn polskiego. Stawski wypiera się winy, 
twierdząc, że w czasie zabójstwa był w Jerozo- 
limie. Narazie zairzymano go w więzieniu, dając 
policji 2 tygodnie czasu do dostarczenia sądowi 
dowodów. 


według polecenia do Chany Laksman, ta zaś Skie- 
rowala ją do właściciela domu przy ul. Smoczej 
5, Izraela Mosaka. W sprawę zamieszane są jesz- 
cze dwie kobiety, trudniące się pośrednictwem w 
takich niecnych transakcjach. Całą szajkę osa- 
dzono w więzieniu. Małkę Szerman umieszczona 
tymczasem w domu poprawy. Jak sama zeznała, 
zwróciła się do policji dlatego, gdyż pokłóciła się 
z Mosakiem, który wygnał ją z domu na ulicę, 

KOŃSKI KARZEŁEK MA PóŁ METRA WY- 
SOKOŚCI. W miejskim ogrodzie zoologicznym w 
Warszawie urodził się mały konik szetląndski, 
źrebak waży obecnie 10 kg., a jego wysokość nie 
przekracza pół metra. Karzełek koński jest przed- 
mioiem żywego zainteresowania dziatwy, zwie- 
dzającej ogród. 

KSIĘŻA ANGLIKAŃSCY ŻĄDAJĄ INNEGO 
USTROJU SPOŁECZNEGO. W tych dniach ob- 
radowała w Londynie konferencja duchowień- 
stwa diecezji londyńskiej Kościoła anglikań- 
skiego (odpowiadająca naszym synodom djece- 


ną większością następującą rezolucję: 
„Konferencja zaniepokojona w sumieniu i nie- 


zadowolona z obecnego stanu społecznego wyraża -000>—> 


TELEGRAMY 


ZAMYKANIE KOPALŃ NA G. ŚLĄSKU 


Katowice, 22 czerwca (tel. wł). U komisarza 
demobilizacyjnego odbywają się konferencje w 
sprawie zamknięcia kilku kopalń, w szczególno- 
ści kopalń „Brada“ i „Piast“, które miały być 
unieruchomione już z dniem 25 bm. Czynione są 
starania, aby gómników zatrudnić turnusowo dla 
uniknięcia pozbawienia pracy około 1300 ludzi. 
Rozważana jest też sprawa zamknięcia kopalni 
„Biełszowice , należącej do Skarbofermu. 


ZAKUP 300.060 PROGÓW KOLEJOWYCH 


Warszawa, 22 czerwca (tel. wł.). Na wczoraj. 
szen posiedzeniu komitetu ekonomicznego mini- 
strów omawiano m. in. sprawę zakupu przez ko- 
leje państwowe podkładów kolejowych. Komitet 
zalecił kolei zakupienie na rok budżetowy 1933/34 
około 300.000 podkładów normałno-iorowych. Za- 
kup będzie dokonany za pośrednictwem admimi- 
stracji lasów państwowych. Chodzi o zabezpie- 
czenie potrzeb budujących się linij Warszawa— 
Radom i Kraków—Miechów. 


PRZYJAZD LOTNIKÓW RUMUŃSKICH 
DO POLSKI 

(Warszawa, 22 czerwca (tel. wł). W najbliż- 
szą niedzielę przyjeżdża do Warszawy brat króla 
rumuńskiego książę Mikołaj w charakterze inspe- 
ktora lotnictwa rumuńskiego. Książę zabawi w 
stolicy trzy dni i jako gość prezydenta zamieszka 
w Łazienkach. Równocześnie przyjedzie kilku ofi- 
cerów-lotników rumuńskich, którzy zwiedzą za- 

kłady lotnicze w Warszawie i na prowincji. 


SŁABSZY DOLAR I FUNT 

Warszawa, 22 czerwca (tel. wł). Na rynku 
walutowym objawiła się dziś dalsza zniżka kur- 
su dolara. W obrotach międzynarodowych płaco- 
no 7'25 zł., nieliczne transakcje giełdowe robiono 
po 7/22 zł, Bank Polski płacił 7'18 zł. 

Londyn, 22 czerwca. Na giełdach europejskich 
był dziś dolar w dalszym ciągu zniżkowy. W go- 
dzinach przedpołudniowych kurs dolara w Lon- 
dymie obniżył się do 4'19 i pół w stosunku do 
funta, w godzinach południowych ułegł jednak 
pewnej poprawie i ustalił się na 4'18 i 5/8. Funt 
angielski był również słabszy i notowano go w 
Zurychu 17'59 i pół, w Paryżu 86/28 i w Amster- 
damie 8'45. had 


GWAŁTOWNA BURZA WE FRANCJI 


Paryż, 22 czerwca. Ponad Rouen i okolicą sza- 
lała wczoraj gwałtowna burza, która wyrządziła 
znaczne szkody, Dachy domów zostały zerwane, 
przewody telefoniczne i elektryczne zniszczone, a 
w wielu miejscach powyrywane zostały drzewa z 
korzeniami. O sile wichru świadczy fakt wywró- 
cenia 6-tonowego dźwigu w porcie. Ponad dwa- 
dzieścią osób odniosło rany. Straty materjalne o- 
bliczają na kiłka mitjonów franków. 


ANGIELSKI PROJEKT ZNIESIENIA 
OGRANICZEŃ HANDLOWYCH 

Londyn, 22 czerwca. Delegacja angielska przed. 
łożyła komisji gospodarczej światowej konferen- 
cj gospodarczej projekt rezolucji, przewidującej 
między imnemi zniesienie zakazów przywozu z 
wyjątkiem tych wypadków, które powszechnie u- 
znane zostaną zą usprawiedliwione. Projekt 'prze- 
widuje dalej systematyczne zniesienie wszelkiego 
rodza ju kontyngentów przywozowych, a wreszcie 
wypowiada się za przyjęciem projektu francu- 
skiego w sprawie regulacji produkcji i zbytu. 


PROPOZYCJE HULLA 

Londyn, 22 czerwca. Sekretarz stanu Hull 
przedłożył dziś komisji gospodarczej światowej 
konferencji gospodarczej w imieniu delegacji a- 
merykarrskiej nowe propozycje zmierzające do 
złagodzenia lub usunięcia sztucznych barjer w 
handlu międzynarodowym. Projekt amerykański 
stwierdza, że nacjonalizm gospodarczy, ognanicze- 
nią handlowe i dyskryminacje szkodzą inieresom 
ogółu. Delegacja amerykańska proponuje zatem 
zupełne usunięcie wszystkich zakazów przywozu 
1 wszelkich ograniczeń, obniżenie barjer celnych 
drogą bilateralnych lub multilateralnych ukła- 
dów. aż do stopnia zapewnia jącego normalny wol- 
ry handel. Przy zawieraniu układów wzajemnych 
lub zbiorowych umowa nie może zawierać żad. 
nych postanowień przynoszących pewnej stronie 
Korzyści, a szkodzących całości handlu świato- 
wego. 19 NA S 


POSZUKIWANIE ZAGINIONEGO LOTNIKA 
Moskwa, 22 czerwca. Rząd sowiecki polecii 


1 


wszystkim sowieckim stacjom radjotelegraficz-. 
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Socjaliści austrjaccy we wspólnym froncie 
z chrześcijańsko-socjalnymi przeciw hitleryzmowi 


Wiedeń, 22 czerwca. Celem wzmocnienia fron- 
tu antyhitlerowskiego postanowiły socjalno-de- 
mokratyczne organizacje żandarmer ji, policji i 
urzędników celnych przystąpić do wspólnej akcji 
z fromtem ojczyźnianym partji chrześcijańsko- 
społecznej i Heimwehry. Członkowie wymienio- 
nych organizacyj zachowają jednak w całej peł- 
mi przynałeżność do partji socjalno-demokratycz- 


nej. Przewodniczący tych organizacyj radca 
związkowy dr. Schabes oświadczył, że przystą- 
pienie organizacyj socjalno-demokraiycznych do 
wspólpracy z partjami mieszczańskiemi nie 0- 
znacza porzucenia zasad partyjnych, lecz chodzi 
wyłącznie o wzmocnienie frontu przeciw wspól- 
nemu wrogowi celem ochrony republiki i demo- 
kracji. 


ZAMACHY BOMBOWE W WIEDNIU DZIEŁEM HITLEROWCÓW 


Wiedeń, 22 czerwca. W sprawie ostatnich za- 
machów bombowych w Wiedniu wy:dało prezy- 
djum policji wiedeńskiej pierwszy komunikat, — 
który ponad wszelką wątpliwość stwierdza, że za- 
machów tych dokonaii hitlerowcy przy czynnej 
pomocy hitlerowców z Rzeszy niemieckiej. Za- 
machu bombowego na żydowski dom towarowy 
HAK w dzielnicy Favoriten dokonał członek bo- 
jówki hitlerowskiej, szofer Ozwonek 'przy udziale 
dalszych hitlerowców, którym udało się zbiec. Na- 


øwiska ich są policji znane. Zamach na sklep ju- 
biłerski Futterwelta został wykonany przez ħi- 
tlerowców z auta niemieckiego marki „Minerva”, 
które oznaczone było znakiem: berlińskim. Stwier- 
dzono, że autem tem przybyli z Niemiec instruk- 
torzy bojówek hitlerowskich, kiórzy przed zama- 
chem odbyli konferencję z przywódcami bojówek 
hitlerowskich w Austrji. Zamachu bombowego 
na kawiarnię „„Produktenboerse* dokonał przywód 
ca bojówki hitlerowiskiej Ziegler. który zbiegł. 


Hitlerowcy prześlacuja ksieży 


Berlin, 22 czerwca. W Buederich, koło Duessel- 
dorfu, aresztowano wczoraj katolickiego księdza 
Dresslera, który w rozmowie prywatnej wypowie- 
dział się przeciw gwałtom hitlerowskim. Został on 
odstawiony (ło więzienia sądowego jako podej- 
rzany o dziaialność antypaństwową. W Kaisers- 
lautern aresztowany został proboszcz katolicki ks. 
Wagner, ponieważ wypowiedział się nieprzychyl- 
nie o ustawicznych demonstracjach bojówek hi- 
tlerowskich. Zwołany na dziś i jutro do Juelich 


kongres djecezjalny młodzieży katolickiej został 
zakazany. 

Berlin, 22 czerwca, W Palatynacie į Nadrenii 
dokonała dziś policja rewizji w lokalach i miesz- 
kaniach wybitniejszych członków bawarskiej par- 
tji ludowej (odłam centrum), w następstwie cze- 
go lokale partyjne zostały zamknięte. Aresztowa- 
no jedenastu czołowych członków bawarskiej par- 
iji ludowej, w tem kilku księży, adwokatów i re- 
daktorów. l ; 


Lupciny zakaz socjalizmu 
w Niemczech 


ODEBRANIE SOCJALISTOM EMERYTUR I ZASIŁKÓW DLA BEZROBOTNYCH 


Berlin, 2 czerwca. Niemiecki minister spraw 
wewnętrznych Frick wydał dziś rozporządzenie, 
zabraniające partji socjalistycznej Niemiec wszel 
kiej działalności. Rozporządzenie to wzywa 
wszystkie rządy krajowe, aby członkom partji 
socjalistycznej zabroniły wykonywania manda- 
tów w sejmach krajowych i radach komunal- 
nych, równocześnie mają być posłom i ławnikom 
socjalistycznym wstrzymane wszystkie djety. Ja- 
kakolwiek działalność propagandystyczna nie 
może być socjalistom w żadnym wypadku do- 
zwolona. Zebrania partyj socjalistycznych i or- 
ganizacyj jej pokrewnych. są zakazane. Nie wolmo 
im wydawać żadnych czasopism. Wszelki mają- 
tek partji socjalistycznej i organizacji jej Po- 
krewnych, któryby dotąd nie uległ konfiskacie, 
zostaje obecnie skonfiskowany. Członkami partji 
socjalistycznej nie mogą być ani urżędnicy, ani 
robotnicy zakładów użyteczości publicznej, ani 
emeryci, ani osoby pobierające jakiekolwiek upo- 
sażenie ze skarbu- państwa lub kas publicznych 
(zasiłki w beznobociu?). Nowy ten gwałt uzasad- 
nia Frick działalnością Wełsa, Breitscheida, Vo- 


nym, stacjom lotniczym. oraz okrętom znajdują- 
cym się w strefie północnej, aby w dalszym cią- 
gu prowadziły poszukiwania za zaginionym od 
7 dni lotnikiem amerykańskim Matternem. 


LOTNICY HISZPAŃSCY SPADLI 

Nowy Jork, 22 czerwca. Wedle doniesień z Me- 
ksyku lotnicy hiszpańscy Barberan i Collart, któ- 
rzy przelatując Atlantyk w najszerszem miejscu, 
lecąc z Hiszpamji na Kubę, zdobyli nowy rekord 
przelotu Atlantyku, ulegli katestrofie tuż u mety. 
W przelocie ostatniego etapu z Kuby do Meksy- 
ku lotnicy spadli w wąwozie gór Malinche, przy- 
czem aparat uległ zniszczeniu. Porucznik Collart 
poniósł śmierć na miejscu, kapitan Barberan od- 
niósł ciężkie rany. Stan jego jest poważny. 


Ruch spółdzielczy 


Z DNIA SPÓŁDZIELCZOŚCI W POWIECIE 
CHRZANOWSKIM 
W powiecie chrzanowskim istnieją cztery sto- 
warzyszenia o charakterze spółdzielczym, któremi 
są: — Robotnicze Stowarzyszenia Spożywców w 
Chrzanowie, „Spółdzielnia Robotnicza Fabryki Lo 
komotyjw, Towarzystwo Zaliczkowe i „Składnica. 


"PAMIĘTAJCIE 0 


gla i Stempfera ne emigracji udawadniającą jas 
koby, że socjalistyczna partja niemiecka popet- 
nia zdradę stanu i zdradę ojczyzny. 


TRZECH HITLEROWCÓW ZABITYCH PRZY 
BEZPRAWNEJ REWIZJI 


Berlin, 22 czerwca. Do mieszkania socjalno-de- 
mokratycznego sekretarza Związku zawodowego 
Schmausa w Koepenick wtargnęło ubiegłej nocy 
o godzinie 12 sześciu bojówkarzy hitlerowskich, 
w tem ślusarz, który otwierał drzwi wytrychera, 
w cywilu. Zbudzony ze snu syn Schmąusa Anto- 
ni, zobaczywszy operujących z rewolwerami w rę- 
ku osobników, w mniemaniu, że chodzi o bandy- 
tów, oddał szereg strzałów, od których trzech hi- 
tlerowców zostało zabitych, czwarty zaś odniósł 
ciężkie rany. Schmaus został aresztowany. Hitle- 
rowcy tłumaczą się tem, że przybyli na rewizję. 

Berlin, 22 czerwca. Ojciec aresztowanego 2a- 
bójcy bojówkarzy hitlerowskich w Koepenick, se- 
kretarz socjalno-demokratycznego Związku za- 
wadowego Hans Schmaus popełnił samobójstwo 
przez powieszenie. 
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Kółek Rolniczych". Wszystkie powyżej wymie- 
nione spółdzielnie „Dzień Spółdzielczości” bardzo ` 
skromnie, ale jednak obchodziły. Najwydatniej u- 
rządziły „Dzień Spółdzielczości" Robotnicze Sto- 
warzyszenia Spożywców w: Chrzanowie i Spół- 
dzielnią Fabloku. Wszystkie sklepy tych sto'wa- 
rzyszeń były udekorowane wieńcami i chorągiew- 
kami o barwach spółdzielczych. 

Odbyły się także pogadanki o znaczeniu dnia 
spółdzielczości w Brzeszczach, gdzie znajdują się 
dwa sklepy Rob. Stow. Spoż. z Chrzanowa odby. 
ło się w „Dniu Spółdzielczości" publiczne zgro- 
madzenie spółdzielcze, w którem wzięła udział 
dość duża ilość miejscowych członków spóllzielni 
wraz ze swemi żonami. Referat o znaczeniu „Dnia 
Spółdzielczości" i o konieczności rozbudowy spół. 
dzielni spożywców, członek zarządu RSS tow. Pa- 
puga. Referat ten został z dużem zainteresowaniem 
się przez zgromadzonych wysłuchany i nagrodzo. 
ny oklaskami. Po przemówieniu kilku miejsco- 
wych członków, przewodniczący zakończył to pod 
niosłe zebranie okrzykiem na cześć spółdzielczo- 
ŚCI. woki pziawimlncimint yz, J.P. 
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PRASOWYM(I 


FUNDUSZU 


KRONIKA 


TEATR WIELKI 
Piątek, 7'30: „Kapitan z Kópenick' (ostatnie występy 
Jaracza). 
Sobota, 730: „Kapitan z Kapenick* (ostatnie występy 
Jaracza). 
Niedziela. 3'30: .Porwana narzeczona"; 730: „Kapitan 
z Kópenick* (ostatnie występy Jaracza). 
Poniedziałek, 7:30: Kapitan z Köpenick“ (ostatnie wy- 
stępy Jaracza). 
Wtorek, 7/30: Kapitan z Kópenick* (oslatnie występy 
Jaracza — po cenach od 45 groszy do 38'50 zł). 
TEATR ROZMAITOŚCI 
Piątek, 7/30: „Zabiję ją“. 
Sobota, 7'30: „Zabiję ją“. 
Niedziela, 7*30: Zabiję ją”. 
—V000— 


DOLAR 715 ZŁ. Bank Polski ustalił kurs do- 
lara na 715 zt W obrotach prywatnych płacono 
za dolara 723. 

POŻAR TARTAKU. W Mikuliczynie wybuchł 
pożar tartaku, własność skarbu państwa. Straty 
olbrzymie. Przyczyn pożaru nie ustalono. 

SZCZEPIENIE PRZECIW OSPIE. Do dnia 30 
czerwca przedłużono okres bezpłatnego szczepie- 
nia przeciw ospie. Bezpłatnemu przymusowemu 
szczepieniu podlegają dzieci w pierwszym roku 
Życia oraz dzieci 7-letnie. 

DWIE KOBIETY, JEDEN MĘŻCZYZNA. Nie 
znaczy to bynajmniej, że wojowniczą bardziej 
staje się miewieścia część społeczeństwa, ani nie 
znaczy, że mężczyźni nie urządzają awantur. 
Przyczyn należy szukać w tem, że niewiasty ma- 
ją słabszą głowę i po wypiciu kilku kieliszków 
imjprowizuja zaraz sceny choćby w ogrodzie Ko- 
ściuszki, albo na Wałach Hetmańskich. Wracając 
do rzeczy przystępujemy do stwierdzenia, że Wo- 
dzińska Jułja w stanie pijanym urządziła awan- 
turę na Wałach Hetmańskich, a Budzińska Kazi- 
miera na ul. Gródeckiej. Stetan Matula hulał i 
sząlał w ogrodzie Kościuszki. Trójcę odprowa- 
dzono do aresztów. 

ARESZTOWANIE NOŻOWCA. Donosiliśmy 
swego czasu, że w restauracji przy ul. Żółkiew- 
skiej 175 pokłóty został nożami Stefan Łysa. — 
Okazuje się, że powodem krwawej bójki był spór 
o kobietę. Wczoraj aresztowano jednego ze spraw 
ców tej krwawej masakry Stefana Rożka (Żół. 
ikiewska 47). 

ZAJŚCIE W REDAKCJI „GAZETY PORAN- 
NEJ“. Ub. soboly wieczorem pobity został w dru- 
karni „Gazety Porannej' redaktor odpowiedzial- 
ny tego pisma, zajęty równocześnie jako skła- 
dacz p. Stefan Krzyżanowski (ul. Piotra 7). 

Z NARZĘDZIAMI DO PRUCIA KAS. Co pan 
tu niesie, zagadnął posterunkowy PP idącego 
Branickiego Rudolfa, który starannie ukrywał 
coś pod marynarką. Była 3 rano, więc trudno by- 
ło Branickiemu twierdzić, że spodnie na plac Sol- 
skich, przeto z rozbrajającą szczerością oświad- 
czył: raki. Były to rzeczywiście raki, ale używane 

rzy pruciu kas. á 

ZUCHWAŁE KRADZIEŻE. Nocy ubiegłej do 
sklepu galanieryjnego Wallacha Edwarda (ulica 
Sapiehy 73) włamali się jacyś nieznani sprawcy, 
którzy skradli większą ilość towarów galanieryj- 
nych wartości 6.000 zł. — Z mieszkania Combier 
Marji (ul. Sykstuska 48) rieznani sprawcy skra- 
dii garderobę wartości 3 tys. zł. — Również z 
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Manifestacyjny wiec protestacyjny 


PRZECIWKO ZBRODNIOM I ANTIKULTURALNYM, BARBARZYŃSKIM WYSTĄPIE- 
NIOM HITLERYZMU W NIEMCZECH 
odbędzie się w niedzielę 25 bm. o godz. 11 przedpołudniem w sali żółtej Izby przemysło- 
wochamdlowej przy ulicy Bourlarda 5 
Przemawiać będzie prof, dr. ZYGMUNT SZYMANOWSKI z Warszawy. 
Do manifestacyjnego udziału w tym wiecu wzywają klasę robotniczą Lwowa 


Tow. Uniwersytetu Robotniczego 


o A 


mieszkania Adolfa Fischbacha skradziono garde- 
robę i biżuierję wartości 3.800 zł. — Ze sklepu 
Muschleida Labinera (ul. Sykstuska 12) po u- 
przednierm włamaniu skradziono towary galan- 
ieryjne wartości 6.000 zł., zaś z mieszkania Jama 
Pokrywki (ul. Skarbkowska 45) garderobę war- 
tości 1.300 zł. 

SILNE ODDZIAŁY POLICYJNE sprowadzone 
zostaly do Lwowa, m. innemi szkoła policyjna 
z Mostów Wielkich, W mieście panuje spokój, 
czasami tylko w niektórych punktach miasta 
bezrobotni rzucają się na stragany z chiebem. 

SPIESZĄC DO PRACY , — WPADŁ POD KO- 
ŁA POCIĄGU. Straszny wypadek zdarzył się 
wczoraj. Oto Michał Strocki, zamieszkały na Le- 
wandówce, spiesząc się do pracy usiłował wsko- 
czyć do będącego już w ruchu pociągu. Skok był 
tak fatalny, że Strocki dostał się pod koła wago- 
nu, które odcięły mnieszczęśliwemu obie nogi. — 
W groźnym stanie ofiarę wypadku przewieziono 
do szpitala. 

CHCĄC SIĘ POWIESIĆ — UMARŁA NA U- 
DAR SERCA! Niezwykły wypadek wydarzył się 
wczoraj we Lwowie. Zamieszkała przy ul. Pauli. 
nów 3 niejaka Kędzierska, lat 60,, postanowiła 
odebrać sobie życie przez powieszenie. W tym 
celu założyła już sobie pętlę na szyję, gdy wittem, 
nim zdołała popełnić samobójstwo, osunęła się 
nieżywa. Śmierć nastąpiła skulkiem udaru serca. 

ODCZYT PREZESA PKO DR. HENRYKA 
GRUBERA W KRAKOWIE. Dnia 17 bm. odbył 
się w Krakowie w wielkiej sali Starego Teatru 
odczyt prezesa PKO dr. Grubera. Prezes dr. Gru- 
ber w swym referacie zanalizował -zasadnicze 
problematy syluacji gospodarczej świata, r-zwła- 
szeza nalury finansowej, klóre stanowią dziś 0- 
środek konferencji londyńskiej. Na tle ogólnej 
sytuacji europejskiej prez. Gruber omówił polską 
politykę finansowo-gospodarczą i nasze możliwo- 
ści gospodarcze. 


Z ruchu socjalistycznego 


DZIEŃ KOBIET W KAŁUSZU 


Miejscowy komitet PPS w Kałuszu urządził 
w dniu 15 czerwca br. w sali Domu robotniczego 
„Dzień kubiet“, na którego program złożyły się: 
przemówienie wstępne, przemówienia: tow. J. 
Markowskiej ze Lwowa, M. Ptaku wej i K. Nowic- 
kiej z Kałusza, chór i deklamacje. Sala była wy- 
pełniona przez kobiety i robotników; 75% zebra- 
nych stanowiły kobiety, Doskonałe przemówienie 


OKR PPS we Lwowie 


branych, którzy często przerywali je oklaska- 
mi. | x 

Tow. Markowska omówiła sprawy gospodarki 
i polilyki obecnego reżimu kapialistycznego, któ- 
ry nacjonalizmem i faszyzmem znamionuje te- 
tor, represje i gwałt wobec socjalizmu. 


Niespodziewanie dobrze wypadły przemówie. ` 


nia tow. Piakowej i Nowickiej, pierwszy raz pu- 
blicznie przemawiających. Zwłaszcza tow. No- 
wiicka doskonale potrafiła ująć całokiształt swego 
referatu o zagadnieniu gospodarki ustroju kapi- 
talistycznego, położeniu kobiet i ich roli społecz- 


nej, przyszłości dzieci i wyzysku terminatorów, ' 


niebezpieczeństwie wojny i jej skutkach itp. To 
też zebrani z zapałem przysłuchiwali się referato- 
wi tow. Nowickiej i 'przerywali go burzą okla- 
sków. 

Oto organizacje socjalistyczne w Kałuszu a 
w szczególności TUR, mogą być dumne, że 
zpośród siebie mają już takich referentów jak 
tuw. Nowicka i że ich praca oświatowa nie idzie 
na marne i dia przyszłości może wydać doskona- 
łe owoce. 


WYCIECZKI TUR W KAŁUSZU 

TUR w Kałuszu, przerywając odczyty do pory 
zimowej, jak to czyni co roku już od kilku lat, 
z wyjątkiem seminarjum referentów, rozpoczął 
uprawiać sport mimo trudów finansowych. 

Dnia 4 bm, urządził wycieczkę autobusem do 
Rypnego, w której wzięło udział 45 osób, i spotkał 
się z organizacja TUR w Rypnem, gdzie była mile 
przyjmowana wycieczka przez tamtejszych to- 
warzyszy i oprowadzana po tamtejszej okolicy 
w celu zwiedzenia jej. Has z 

Zaś dnia i8 bm. urządził wycieczkę Czerwo- 
nych Harcerzy w okolice Hołynia i Kadobna 
w odległości około 15 km. od Kałusza, w której 
wzięło udział 60 harcerzy i harcerek oraz kilku 
turowców i turowczyń. 

Podkreślić należy, że praca oświatowa i lury- 
styczna TUR w Kałuszu mimo różnych trudno- 
ści nie ustaje a przeciwnie pogłębia się. Korab. 


Ze sportu 


ZGŁASZAJCIE SIĘ NA LETNIE OBOZY SPORTOWE. 
Śladem ubiegłych lat Związek Robotniczych Stowarzy- 
szeń Sportowych, chcąc wyszkolić tak zw. przodownicz- 
ki i przodowników gier sportowych, lekkoatletyki itd., 
oraz dać możność odświeżenia swych wiadomości już 


„PA i n | stojącym na pewnym poziomie organizacyjnym sportu 
tow. Markowskiej wywarło duże wrażenie na ze- | 


robotniczego, jak również i czynnym sportowcom, OTga- 


EMIL HAECKER 
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listorja socjalizmu w Galicji 


Socjaliści ruscy: Michał Pawlik i Iwan Franko 


Nieco później niż wśród robotników polskich zaczął się ruch 'so- 
cjalistyczny wśród ruskiej młodzieży akademickiej we Lwowie i pły- 
nął też z innego źródła. Rozpoczął się w r. 1876, a powstał pod wpły- 
wem Michała Dragomanowa, Ukraińca, który do tegoż roku był 
profesorem uniwersytetu w Kijowie, potem emigrantem politycznym 
w Genewie, wkońcu profesorem uniwersytetu w Sofji, w Bułgarji, 
gdzie zmarł w r. 1895. Dranomanow był niezmordowanym szerzycie- 
lem świadomości narodowej wśród inteligencji i ludu ukraińskiego. 
Lud ten za kordonem rosyjskim zupełnie był pozbawiony świado- 
mości narodowej; inteligencja, z tego ludu wychodząca, ulegała kul- 
turze rosyjskiej; lud”małoruski czyli ukraiński dzielił więc los wszyst- 
kich t zw. narodów niehisłorycznych przed rozbudzeniem świado- 
mości narodowej: był nie narodem, lecz „materjałem etnograficz- 
nym. A że to był lud chłopski, przeto o nowoczesnych sprzeczno- 
ściach klasowych w rozumieniu zachodnio-europejskiem nie mogło 
być mowy na Ukrainie. W tem położeniu ludu małoruskiege ikwiły 
źródła wszystkich cech znamiennych socjalizmu Dragomanowa. Nie- 
był to klasowy socjalizm proletarjacki, lecz radykalizm chłopski, za- 


barwiony mglistym socjalizmem „narodników* rosyjskich. W odróż- 
nieniu od socjalistów rosyjskich zwracał Dragomanow przedewszyst- 
kiem uwagę na kwestję narodowościową; ponieważ jednak naród 
ukraiński nie posiadał jeszcze świadomości narodowej i zarówno jemu 
samemu, jak 1 jego sąsiadom trzeba było dopiero dowodzić, że jest 
odrębnym narodem, przeto nic dziwnego, że trybun tego narodu Dra- 
gomanow kwestję narodowościową traktował przedewszystkiem ze 
stanowiska folkloru. To go odróżniało od polskiego socjalisty Lima- 
nowskiego, który kwestję narodową traktował nie folklorystycznie, 
lecz politycznie. Limanowskiego ideał narodowo-polityczny, wyrosły 
z historji narodu polskiego, był odrazu jasno określony: niepodległa 
Polska. Lud ukraiński nie miał tradycji niepodległości, ani dążeń nie- 
podległościowych nie ujawniał; to też ideałem Dragomanowa była 
„wilna spiłka“ (wolna spółka) czyli federacja wschodnio-europejska, 
czyli państwo związkowe, obejmujące wszystkie ludy, zamieszkałe 
na równinie wschodnio-europejskiej. Z jednej strony prowadził Dra- 
gomanow walkę przeciw centralizmowi rosyjskiemu, z drugiej prze- 
ciw idei odbudowania Polski historycznej. W r. 1875 małoruscy so- 
cjaliści na Ukrainie rosyjskiej pod wpływem Dragoamanowa i Sergju- 
sza Podolińskiego oddzielili się od rosyjskich i rozpoczęli samoistną 
działalność. Do Galicji jeździł Dragomanow w latach 1875 i 1876 
i wśród galicyjskich Rusinów zyskał sobie uczniów i zwólenników 
w osobach Michała Pawlika i [wana Franki 
(Ciąg dalszy nastąpi) 
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nizuje obozy letnie dla mężczyzn i kobiet. Obozy mają 
wielkie znaczenie wyszkoleniowe pod względem organy 
zacyjnym i sportowym. Obozy te muszą być obesłane 
przez materjał ludzki doborowy. Tylko ci, z których 
sport robotniczy może mieć korzyści, winni być na obo- 
zach. W każdym klubie musi być ktoś, kto na obóz po- 
jedzie, aby potem dła klubu pracować. Plan obozów 
przedstawia się następująco: 

Męskie: 1) osiedle samorządowe nad morzem od 16 
lipca do 1 sienpnia — koszt około 25 zł.; 2) dła star- 
szych organizatorów nad morzem od 1 sierpnia do 15 
sierpnia — 30 zł.; 3) przod. gier sportowych Wieleń od 
16 lipca do ! sierpnia — 13 zł.; 4) przod. lekkoatletyczny 
Wieleń od 16 lipca do 1 sierpnia — 13 zł; 5) przod. 
gier sportowych Śląsk od 1 do 16 sierpnia — 15 zł; 
6) przod. gier sportowych Huculszczyzna od 16 lipca do 
1 eienpnia — 15 zł; 7) wodny wędrowny, Wisła-— Gopło 
Łowicz— Warszawa od 16 lipca do 15 sierpnia — 60 zł.; 
8) kolarski wędzowny, trasa nieustalona, od 16 lipca do 
1 sierpnia — koszt nieustalony; 9) przod gier sporto- 
wych, Raszów pod Łodzią, od ł1 do 20 sierpnia koszt 
nieustalony; 10) wędrowny, Łódź—Zagłębie—Śląsk—Kra- 
ków—Łódź, od 1 do 15 lipca, koszt nieustalony. 

Kobiece: 1) przod. gier sportowych, Śląsk, od 16 lipca 
do 1 sierpnia. koszt 15 zł; 2) osiedle samorządowe, nad 
morzem, od 1 do 16 sienpnia — 25 zł.; 3) przod, gier 
sportowych, Wiełeń, od 16 lipca do 1 sierpnia — 10 zł. 

Mieszane: 1) górski-wędrowny, Beskidy Zachodnie, od 
13 do 20 sierpnia, koszt nieustałony; 2) gónski-wędrowny, 
Tatry—Pieniny, od 1 do 12 lipca, koszt nieustalony; 3) 
wędrowny, Gdynia, od 5 do 14 sierpnia, koszt nieusta- 
lony; 4) wędrowny, Drohobycz—Karpaty, od 16 lipca 
do 1 sierpnia, koszt nieustałony. 

LWOWSKI I PODKARPACKI ROBOTNICZE SPORTO- 
WE KOMITETY OKRĘGOWE apelują do wszystkich ro- 
botniczych organizacyj sportowych, jak i też organizacyj 
zawodowych i kulturalmo-oświatowych w tych miejsco- 
wościach, gdzie dotychczas niema robotniczych klubów 
sportowych, by wysłały swych przedstawicieli na robot- 
nicze obozy sportowe celem wyszkolenia sobie organiza. 
torów i przodowników robotniczego ruchu sportowego. 
Towarzyszki i towarzysze z Małopolski Wschodniej naj- 
liczniej obsyłają następujące obozy: — mężczyźni: obóz 
na Huowlszczyźnie, tj. w okolicach zagłębia naftowego 
od 16 łipcz do 1 sierpnia: organizacją obozu zajmują się 
Podkarpackie RSKO. Koszta dla jednego uczestnika są 
następujące: wpisowe 15 zł, oraz opłata przejazdu z 81 
procentową zniżką kolejową, czyli razem około 20 zł. 
Zgłoszenia przyjmuje — Podkarpackie RSKO, Borysław, 
Dom Ludowy, tow. Węglowski. Kobiety: Obóz żeński na 
Śląsku (prawdopodobnie w Wiśle lub Ustroniu) od 1 do 
16 sierpnia. Organizacją obozu zajmuje się RSKO Kato- 
wice. Koszta następujące: wpisowe 15 złotych, oraz prze. 
jazd z 81 procentową zniżką kolejową, co razem wynie- 
sie z Małopolski Wschodniej około 25 złotych. Zgłosze- 
nia przyjmuje tow. Rochowiak Stanisław. Katowźce, b 
przeczna 14. 

ZGŁOSZENIA NA POZOSTAŁE OBOZY przyjmuje i 
informacyj udziela sekretarjat Związku Robotniczych Sto 
warzyszeń Sportowych, Warszawa, ul. Czerwonego Krzy- 
ża 20. 

W PROGRAMACH OBOZOWYCH qrzewidziane są trzy 
dniowe wycieczki. Na męskim obozie wycieczka po za- 
głębiu naftowem, na kobiecym zwiedzanie po drodze 
Krakowa i Katowic, oraz Beskidy Śląskie. Towarzyszki 
i towarzysze zgłaszajcie się jak najliczniej na letnie o- 
bozy sportowe, gdzie Z korzyścią dła zdrowia, przyjem- 
nie i pożytecznie spędzicie swój urlop w pięknych oko- 
licach górskich. 

WEWNĘTRZNO KLUBOWE ZAWODY LEKKOATLE- 
TYCZNE SEKCJI ŻEŃSKIEJ ZZK. Na odbytych ostatnio 
zawodach lekkoatletycznych sekoji żeńskiej twowskiego 
kłubu sportowego ZZK startowało dwanaście zawodni- 
czek, uzyskano następujące wyniki: 

Bieg 60 mtr.: 1) Sternalska w czasie 8'8; 2) Górska Ste- 
fanja w czasie 9'0, 3) Wiłczkówna w czasie 9'1; 

skok w dal z miejsca: 1) Sternalska 1 m. 93 om.; 2) 
Górska 1 m. 91 em.; 3) Wilczkówna 1 m. 67 om.; 

skok w dal z rozbiegu: 1) Sternałska 3 m. 50 cm.; 2) 
Górska 3 m. 36 cm.; 3) Wilczkówna; 

rzut kulą: 1) G<rsiń 7 m. 17 cm.; 2) Karmelitówna Sta- 
nisława 6 m. 62 cm.; 3) Wiicźkówna 6 m. 62 om.; 

rzut dyskiem: 1) Wilczkówna 21'90; 2) Karmelitówna 
Bronisiawa 18'74, 3) Górska 1872. 

Wyniki powyższe są stosunkowo dobre, za wyjątkiem 
wkoków, które odbywały się na żle przygotowanej skocz- 
ni. Zawodniczki takie, jak Górska, Wilczkówna i Ster- 
nałska, śmiało będą mogły reprezentować okręg lwowski 
na robotniczych mistrzostwach Polski, naturalnie, o ile 
nadal będą regularnie trenowały. 


ODCISKI 


Z BÓLU BEZPO.: 


-KLAWIOL, 


"AB. KOWALZKMI ~ 


E SALI „SĄDOWEJ 


WYROK NA mó KORAINISTÓW 
Wczoraj odbył się końcowy etap rozprawy 
przeciw szajce kokainistów, o czem swego czasu 
donositisśmy. 
Zasądzeni zostali Ozjasz Nadel na 4 miesiące 
więzienia, Radwanzer Ignacy na > mies., a żoma 
jego Zofja na 5 mies. 
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ków, AT S e w browarze lwowskim. 


NA OBECNY SEZON 


od 6*— począwszy 


LUDWIK 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH 


ADRIA: „Białe noce“ 

APOLLO: „W pruskiej niewoli“, „Axela“, 

ATLANTIC: „Ożeń się ze mną“. 

CASINO: „Dziwoląg* (Wybryki natury) 

CHIMERA: ,„Gasnące płomienie". 

COLOSSEUM: „Zwycięstwo czarnego Dżeka* i rewja „Tu 
zabawa wīe“ a 

GRAŻYNA;  katążę Bouboule* i dodatki. CJ” 

KOPERNIK: „Mój przyjaciel król“ i „Miodowy miesiąc", 

MARYSIENKA: „Mój przyjaciel król“ i „Miodowy mie- 
siac“. 

MIRAŻ: „Dziewczę z krainy burz“, 

MUZA: „Kobiety bez przyszłości“. 

PALACE: „Ekstaza“. 

PAN: „Natchnienie“ (Greta Garbo! i komedija 

PASAŻ: „Puszoza” i „Pat i Patachon". T 

PROMIEŃ; „Król Paryża" oraz „Wesoły wdowiec", »4t 

RAJ: „Życie i przyszłość kobiety". . 

STYLOWY: „Rome-express”. 

ŚWIT: „Liljom“ i „Moskwa bez maski", 

UCIECHA: „Zemsta Tonga“ i rewja. 


poleca 


Spółdzielnia Introligatorów 


z ogr. odpow. 


we Lwowie, ul. Bourlarda L. 2. 


Telefon 57-25. 


> eRe 


KOMUNIKATY EW | 

WALNE ZGROMADZENIE TUR I UNIWERSYTETU 
LUDOWEGO WE LWOWIE odbędzie się w piątek 23 
bm. o godzinie 18:30 w sali żółtej Izby przemysłowo- 
handlowej (ul. Bourlarda 5). Porządek dzienny: 1) od- 
czytanie protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia; 
2) sprawozdanie z działalności: a) sekretarjatu, b) skar- 
bnika TUR i UL, c) komisji rewizyjnej TUR i UL; 3) 
uzupełniający wybór zarządu TUR i UL, oraz wybór ko- 
misji rewizyjnej i sądu rozjemczego; 4) wnioski. Za za- 
rząd: Robert Froelich, sekretarz, Jan Szczyrek, przewod- 
niczący. 


am 
OGLOSZENIE. 
Zawiadamia się, że dnia 24 czerwca 1933 r., 
w sobotę o godzinie 18-tej (6-ta wieczór) abe 
dzie się w sali Izby Rękodzielniczej przy placu 
Strzeleckim 


Walne Zgromadzenie Spółdzielni 


„Dom Pracowników Gminnych M. Lwowa“ 


z następującym porządkiem dziennym: 

1) Odczytanie protokółu. 

2) Zmiana statutu. 

3) Wybór Rady Nadzorczej. 

4) Wybór Komisji Rewizyjnej. 

5) Ustanowienie wysokości sumy, do jakiej 
Spółdzielnia może zaciągnąć pożyczkę. 

6) Wnioski i zapytania. 

W razie braku kompletu odbędzie się o godz. 
19.tej (7-ma wieczór) drugie Walne Zgromadze- 
nie, bez względu na ilość obecnych członków, a 
uchwały nie niem powzięte mają moc obowią- 
zującą. 

We Lwowie, dnia 17 czerwca 1933 r. 

Za Radę Nadzorczą: 
DOM PRACOWNIKÓW GMINNYCH M. LWOWA 
Spółdzielnia z ogr. odpow. we Lwowie. 
Sekretarz: (—) Potrzebnicki Jan mp. Przewod. 
niczący: (—) Hoffmann Franciszek mp. 
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OGŁOSZENIA 


Boikotuiemy piwo lwowskie! 
Robotnicy! Chłopi! Obywatele! 


Kto bojkotuje piwo lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla robotni- 


Wszystkie Robotnicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowskiego! 


SUKIENNE MATERJAŁY na ubiory męskie 


RA LS KI s "LAG 7 


SUDORYN(Ś) 


BP. KO WALSIK 
w PRÓSZKU USUYr'mn 


POT i NIEMIŁĄ ...WON 


RADJO LWOWSKIE 


Piątek 23 czerwca 


7.00—8.00: Audycja poranna. 11.57: Sygnał czasu, — 
12.10: Gramofon. 12.26: Przegląd prasy. 12.35: Gramofon. 
12.55: Dziennik połudmiowy. 14.55: Gramofon. 15.05: „SU. 
va rerum". 15.15: Gramofon. 15.25: Komunikat gospo- 
darczy. 15. 35: Gramofon i giełda zbożowa. 15.45: „Życie 
strzeleckie". 15.55. Chwiłka morska i kolonjalna. 16.00: 
Koncert popularny z Ciechocinka. 17.00: Fełjeton tea- 
trałny. 17.15: Koncert solistów. 18.15: „O masażu i masa- 
żystach niewidomych“. 18.35: Muzyka lekka z Warsza- 
wy. 19.20: Rozmaitości. 19.40: „Na widnokręgu". 20.00: 
Pogadanka muzyczna z Warszawy. 20.15: Końcert sym- 
foniczny z Warszawy. 20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: 
Week-end. 22.00: Muzyka taneczna. 22.25: Wiadomości 
sportowe. 22.35: Komunikaty. 22.40—23.00: Muzyka ta- 
neczna. 


Sobota 24 czerwca 


7.00—8.00: Audycja poranna. 11.57: Sygnał czasu. = 
12.10: Gramofon. 12.25: Przegląd prasy. 12.35: Gramofon. 
12.55: Dzien południowy. 14.55: Gramofon. 15.05: „Sil- 
va rerum“. 15.15: Gramofon. 15.25: Komunikat gospo- 
dar. 15.35: ' Koncert orkiestry salonowej. 16.00: Audyeja 
dla chorych. 16.30: Koncert orkiestry z Warszawy. 17.00: 
Pogadanka aktuałna z Warszawy. 17.15: Koncert popu- 
larny z Ciechocinka. 17.55: „Źródło idei komunizmu“. 
18.15: Odczyt z Warszawy: „Kajakiem na jeziorach i rze- 
kach pomorskich". 18.35: Recital fortepjanowy. 19.20: 
Rozmaitości, 19.40: Kwadrans literacki z Warszawy. — 
20.00: Muzyka lekka z Warszawy. 21.05: Komunikaty. 
21.10: Reportaż z wieży lwowskiego ratusza. 21.30: Kon- 
cent szopenowski z Warszawy. 22.00: Gramofon. 22.25: 
Wiadomości sportowe. 22.35: Komunikaty. 22.40—24.00: 
Gramofon (z objaśnieniami). W przerwie: Wiadomości z 
kraju dla członków polskiej ekspedycji polarnej na Wy- 
spie Niedźwiedziej. 


DOM BLOG GMINNY CH M. LWOWA 
„SPÓŁDZIELNIA“ 
z ogr. odpow. we Lwowie 
ogłaszą niniejszem 


:| przetarg publiczny 


na wykonanie robót budowlanych przy buđowie ` 


domu własnego przy ul. Kuszewicza we Lwowie, 

Przedmiary ofertowe w cenie po 10 złotych za 
egzemplarz mogą przedsiębiorcy nabywać osobi- 
ście tub przez upełnomocnionych zastępców W, 
biurach „Spółdzielni“ przy ul. Ormiańskiej L. 2, 
II piętro, w godzinach od 9—13 do dnia 25 czerw- 
ca br. Tamże wyłożone są do wglądu plany bu-' 
dowy. 

Oferty w kopertach opieczętowanych, opatrzo- 
nych odpowiednim napisem, należy składać do 
dnia 5 lipca br. o godzinie 12 w południe, poczem 
odbędzie się publiczne otwarcie ofert. 

Do oferty należy dołączyć dowód na złożone 
wadjum w kwocie 5000 złotych. Wadjum może 
być złożone w gotówce lub papierach wartościo- 
wych, mających bezpieczeń$two pupilarne, 

Spółdziełnia zastrzega sobie zupelnie wolną rę- 
kę w wyborze oferty bez względu na wysokość, 
jak również prawo nieskorzystania z żadnej. 

ZARZĄD. 


WIECZNE SZKIEŁKA do zegarków za 50 groszy wsła- 
wiam na poczekaniu, para gumek do papierośnicy, 
25 groszy. Pracownia zegarmistrzowsko-złotnicza — 
Szapijewski, Lwów, Rynek 14. ` 


|. Redaktor odpowtałzalny. Marjan Porcząk, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stauiskuwa Ziemiańskieg, —7———— odpowiedzialny: Marjan Porcząk, — Drukarnia Ludowa w. Krakawie pod zarz, Stanisława Ziemiańskiego, 
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